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Orgaa Klofacza za aneksyą Cieszyńskiego 
a przeciw umowom z  Polakami.

Praga (PA 1 ). „Czeskie SŁowo", organ m ini­
stra Klofacza, uskarża się, że Polacy, proponu­
jąc pkbmcyl, nie okazali zrozumienia dla iak 
tów i gospodarczych względów, a tylko piękne- 

przemówieniami starali się zbyć konleren- 
tyę (?). Jest wprost śmiesznem (?) twierdzić, że 
Obywatelstwo Śląska Cieszyńskiego ma drogę 
P'tbisc; i,u rozstrzygnąć o losiie spornych tery- 
toryów, które przedewszystkiem mają znacze­
ni gospodaiczc dla całego świata. Dzisnnik pi­
sze. żc nie wierzy w spokojny rozwój gospoda** 
ezy w republice poiskiej, wsantek czogo Czesi 
®ie mogą obiegać na gospodarczych umowach
* Polakami. Dziennik nie może również pojąc,
* jakich powodów polscy politycy byliby za od­

daniem rozstrzygnięcia sprawy Śląska Cieszyń­
skiego Kadzie czterech, skoro dotychczasowe 
rozstrzygnięcia tej Rady nie są tego rodzaju, by 
Polacy tę drogę rozstrzygnięcia kwesty i spor­
nych m ieli uważać za najlepszą. W  końcu za 
skin Słowo;1 pisze złośliwie, że Polskę ogarnęła 
szczffiólna psychoza ( i ) ,  która objawia się rze­
komo nie ty;ko w hazardowej polityce zagrani­
cznej, lecz i w  chęci osiągnięcia laurów wojen­
nych, która gna wszystkich młodych mązczyzn 
dc szeregów armii. „Czeskie Słowo" przestrze­
ga, aby pi/obudzenie się z tego snu nie było 
ciężki-m i aby nie zmarnotrawiono niepotrze­
bnie narodowej siły i majątku.

Spór polsko-czeski nie będzie rozstrzygnięty przez rokowania
Morawska Ostrawa. (S. Tel. wi.). „Morawsko 

Oleski Dennik" donosi z  Praga: Z wiarygodnego 
tródła dowiadujemy się, że wprawę komynuwa. 
Ola czesko-polskiej konie*encyl należy uważać

za ostatecznie osądzoną. Konferencye. więcej się 
nie odbędą- Kwe&tye sporne będzie się musiało 
rozstrzygnąć w inny sposótf.

w  piiiiien ii gu m  w
Oficerowie czescy złodziejami i paskarzami.

III.
Praga. (PAT) Władze policyjne w’ Choceniu 

t̂thryty rozległe małwersacye w barakach dla 
Uchodźców. Od kilkiu miesięcy znajdujący się 
w tych Jrarakach uchodźcy galicyjscy, ruscy i 
ttowacoy nic otrzymywali wyznaczonych m  ra- 
*yi iywńoócŁ i przymierali głodem, mimo że ma 
Sazyny barakowe otrzymywały dostateczną ilość

prowiantów. Okazało się, że oficerowie i  pod­
oficerowie zajęci w magazynach barakowych, 
kradli całe wagony przesyłek i sprzedawali je 
następnie w handlu paskarskim. Uchodźcom nie 
zostawało nic. Władze policyjne zarządziły sze­
reg aresztowań.

do tej pory żadnych ostatecznych decyzyi, a je­
dnak nie tylko lud interesowany, ale i  cały na­
ród polski nie spuszcza jej z oka, bacznie śle­
dząc wszystkie jej farsy przejściowe i wierząc 
niezłomnie, że nie może być ona załatwiona ina­
czej, jak po myśli słusznych i ze wszech miar 
uzasadnionych życzeń i żądań narodu.

W  chwili tak doniosłej, jak dzisiejsza, kiedy 
pojęliśmy wreszcie całe znaczenie najbardziej 
zagrożonych .kresów południowych, ze wsty­
dem wyznać musimy, żeśmy o nich przed wojną 
zgoła nie pamiętali, żeśmy o s tukólkudziesięcio- 
tysięcznej braci zakarpackiej zgoła zapomnieli. 
Niedawno jeszcze jakże mało w iedzieliśmy wo- 
góle o istnieniu Polaków na Węgrzech! W praw­
dzie bowiem już w  połowie 20-go wieku podró­
żnicy polscy zwracali uwagę nj| lud polski, za­
mieszkały na Spiszu i Orawie i wołali o jego 
ochronę, ale głosy ich przebrzmiały bez echa? 
Dopiero gdy w ostatnich lat dziesiątkach uczeni 
czescy (Sembera, Polivka, Pastmek, Njederle) 
i  słowaccy (Ozambel, Miśik) wykazali, że Ind, 
zamieszkujący węgierskie pogranicze Śląska i 
Salicyl, mówi językiem polskim, gwarą tą sa­
mą, co nasi górale z pod Tatr i Beskidu, zainte­
resowali się nim polscy uczeni, sporo jednak 
czasu upłynęło, zanim zwrócili nań uwagę i na­
si politycy.

A  OOÓŁ?
Czyż zna i t^faz dokładnie historyę i wartość 

ziem, o które walczymy? Stanowczo nie. Spisz 
i  Orawa, tostowa* które dziś wym awiają wszy­
stkie usta, to pojęcia, dla których bije żywa i 
serdecznie każde polskie serce — a mimo to 
nieświadomość w tym kierunku jest znaczna i
0 Ile históiryę naszych kresów wschodnich $ za ­
chodnich zna mniej w ięcej każdy, o tyle znajo­
mość kresów południowych bardzo jest słaba
1 nie wystarczająca. Przyczyn ia się do tego 
w  dużej mierze fakt smutny, lecz niemniej pra­
wdziwy, iż brak nam dotąd poważnych i w y­
czerpujących studyów historycznych ,i etnogra­
ficznych z tej dziedziny, brak dzieł, rozpraw i

.broszur popularnych, uprzystępniających po­
znanie tej kwestyi szerszemu ogółowi.

A  w  dziejach Spiszą i Orawy są ^  
KARTY AT7Y7.MIRRN.TE INTERESUJĄCE 

Spisz, to odwieczna ziemia polska. Jak główna 
jego rzeka, nad którą rozsiadły się gęsto zamki, 
miasta i sioła spiskie, jak Poprad płynął od 
w ieków i płynie nie ku Węgrom, lecz ku Polsce 
i złączywszy swe wody z Dunajcem, - razem z 
nim wpada do W isły, tak Spisz cały otwarty 
jest ku Polsce i złączony z nią ukształtowaniem 
swoich gór i dolin. Przez Spisz przebiega w iel­
ki europejski dział wód, ta zaś jego część, któ­
ra należy do zlewiska m oim  Bałtyckiego, jest 
w najściślejszym związku z całością ziem pol­
skich, tej leż części domaga się państwo poi- 
SKie w jej naturalnych granicach.

Sami uczeni czescy i słowaccy wykazali, że 
50 wsi spiskich są niezawodnie i w całości poi- 
skie. Na ich przestrzeni, wedle spisu ludności z 
1900 roku, mieszkało z górą 30.000 Polaków, gdy 
się zaś do tego dołączy przynajmniej połowę 
mieszkań-ców miast i wsi niemieckich, dziś prze­
ważnie spolszczonych i kilku wsi polsko - ru­
skich, oraz uwzględni przyrost ludności od ro­
ku 1900, otrzymamy dziś cyfrę

-18.000 LUDNOŚCI CZYSTO POLSKIEJ NA 
SPISZU.

Nie tylko stosunki etnograficzne, przyrodni­
cze i gospodarcze, ale i przeszłość historyczna 
uzasadnia przynależność Spiszą do państwa pol­
skiego. Już za Bolesława Chrobrego w począt­
kach 11-go wieku należał on do ziem polskich, 
a dopiero w ciągu 13-go i początku 14-go wieku 
Węgrzy, korzystając z chwilowej niemocy Po l­
ski w czasie rozbicia państwa na dzielnice za 
Bolesława Krzywoustego, opanowali to obszary 
drogą systematycznej kolon,izacyi przez koloni­
stów niemieckich, zwanych pospolicie Saksami, 
którzy założyli tu 24 miast, tworzących auto­
nomiczną prowincyę saską, ze stolicą’ w Lewo- 
czy. W  raku 1420 cesarz niemiecki, a równocze­
śnie król węgierski Zygmunt, zwrócił Polsce na 
zjeźdizie, odbytym z Władysławom Jagiełłą w 
Lubowli, 13 miast spiskich, iako zastaw za 3;

Koniec rzędów Beli Kuhna.
Młiedeń (S. tel. wł.). „N. W iener Abendblatt" 

J^wiaduje się, że na przełamanie frontu ma­
la r s k ie g o  przez Rumunów i zagrożenie najwa- 
^ e js zego  węzła kolejowego -Szolnok-Budapeszt 
Wołana została nadzwyczajna komferemeya 
Bonków  rządu sowieckiego, oraz zebrały się 
7*dy centralne i  wojskowe. W  ostatniej chwili 
jj^ iadu ją  się dzienniki, że Bela Knhn poeta- 
j*^il ustąpić. Wieczorem sytuacya przedsta­
wiała się w  ten sposób, że Bela Knhn w istocie 
Wo&{j swoje ustąpienie. Następcą Beli Kuhna 

J®*tal przewodniczący organlzacyi robotniczych 
5®*deL, Nie wiadomo, czy zmiana rządu nie po- 
r^flnie za sobą nowej, krwawej rewolucyi. O- 

*1?ają pogłoski, że Bela Kuhn zamierza, mimo

dymisyi zaapelować do oddanych mn żołnierzy, 
aby nsunęli rzad obecny 1 pomogli do obwołania 
czysto komunistycznej republiki. n , - t . p e]a 
Kuhn ten zamiar chciał wykonać, wojska koa- 
licyi rozpocznę mars* na Budapeszt. Być jed­
nak może, że ustąpienie Beli Khuna jest ostale- 
cznern i że nie będzie on próbował utrzymać się 
przy władzy.

Genewa (S. tel. wł.). Dowództwo naczelnej ko­
mendy Madziarów zwróciło się do Rumunów z 
prośbą o zawieszenie brani. Rumuni proś"-- tę 
odrzneili. Wojska rumuńskie znajdują się w 
pełnym marszu na stolicę Węgier 1 ~'- cnie sę 
oddalone zaledwie 80 km. od przedmieść Buda­
pesztu. •

Dzień Spisko-Orawski.
§Prawa Spisko-Orawska musi być pomyślnie dia nas załatwiona! —  
rOmaga się tego lud góralski. —  Spisz aż do rozbiorów -należał do 
polski. —  Austrya podstępem wcieliła go do Węgier. —  Orawa ziemią 
rj*wlecznie polską. —  Katoliccy Orawcy prześladowani w XVII w. przez 
? a9natów węgierskich. —  Sztuczny rozdział Orawy i Podhala. —  Okręg 
Radecki związany ze Śląskiem Cieszyńskim. —  Względy historyczne, 
etnograficzne, geograficzne i gospodarcze.— Ratujmy 130.000dusz polskich.

(Od umyJ,nie wystanej korespondentki „Gońca Krakowskiego").
w  Nowy Targ, 1 sierpnia.

-j. "  dniu jutrzejszym odbędzie się w  Nowym 
^^gu  uroczystość, nosząca miano „Dnia Spi- 

°-Orawskiego“ , a mająca manifestacyę 
in n ośc i S'kałnego Podhala i  -całej 

z*'emk ciągnącej się w  okół tatrzańskich 
ły w - Ponownie w dniu tym zaświadczy ca- 

haród góralski o swych gorących uczuciach 
s yotycznych, a ci, gazdowie naisi, co hen od 

Za ’ Orawy zdołają się przekraść tu przez

kordon czeski, ponownie wielkim głosem wołać 
będą, aby ich nie odrywano od pnla macierzy­
stego, by jak sierot nie porzucano na pastwę 
obcych i pozwolono im, wiernym synóm Ojczy­
zny, żyć w Polsce zjednoczonej, dla nie* nraco. 
wać.

SPRAW A SPISKO-ORAWSKA.

podobnie jak sprawa śląska Cieszyńskiego jesl 
obecnie w zawieszeniu. Nie powzięto co do niej
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tysięcy kóp groszy pragikach. Gdy zaś \y ciągu 
15-go wieku W ęgrzy zastawu nie wykupili, u- 
lefeł cmi przedawnieniu. a. sąd rozjemczy, który 
z imcyarywy papieża zebrał się. we Wrocławiu, 
wydal wwrok, przysądzający własność miesi1 
•plsbich Polsce.

Odtąd Spisz należał już do Pols-ki, wchodząc 
SiAle w  skład dóbr narodowy-n, tak zwanych 
Królewskich. Wieśniacy w dobrach tych me r-ł- 
rs biali pańszczyzny, płacili tylko dzierżawę z 
użytkowonych gruntów, a miasta miały zct'0’- 
jty samorząd i cieszyły się licznemi .rwohndnmi. 
W ładali Spiszem rezydujący w hubowli 

STAhOSTOWIE KRÓLEWSCY, 
fiędzy nimi kolejno najwyżsi dygnitarze Rze­
czypospolitej, jak S za fra n ^  Zawiszowie Czar­
na, Kmitowie, Lubomirscy. Zakwitły wówczas 
w oobiobyeie: Lubowla, Gniazda, Podoliniec,
Biała, kultura polska p.zeniknęła Ha Wsltrći 
tą ziemią, wyciskając swe wyraźne piętno na 
jfzynu, charanterze, umysłowości ludu spiskie*
a  oraz na zewnętrznym wyglądzie stylowa jiain 

n miast i  wsi. Nawet taką juewóczę, mimo, iż 
nie należała do o-wych zastawionych Polsce 
caia£ł , nazwano „spiskim KranowemC tv!e t a n :  
sl&doyw polskiej kultury. A jak mieszkańcy fepi- 
ssa przywiązani byli szczerze do Rzeczypospo­
litej, dowodzi fakt, że nawet Niemcy spiscy za­
służyli na miano

_DIL 6ETREUSTEN UNTEKTANl.N k 
KKON POLEN".

W  POJŁiu 1769 dopiero w czasie wojny rosyj 
siuw-tureckiei, Austiya postawiła na gianlcy  
ptftffcfr-węgiersble! kordon krftWuw-^yR-syj pe ' 
p o w m  niebezpieczeństwa zeuazy, ttzeiząofti 
oią wOwCzos w  Vr lsce. Kordonem tym *- 
s U t r y i  Spisz i mimo protestów ze struny POl- 
du , ja t  nu nie oddala, lecz wcieliła do Węgier 
n im  i bez zwrotu zastawnej sumy. Gdy zaś dzi 
ma być Polsce zwirócone to, co przed półtora 
wiekiem zabrała jej przemoc wrogów, Spisz, 
jako o d w i - - - r « S  Polski, winien 
b j Ł  jej Łwrocany.

Aowmie uzasadnione j niezbite posiadamy
aiSTuRYCZNE PRAW A PO URaWY, 

Umrą W północnej swej części należała do Pol* 
(k i  o«l zarauia jej dn.ejów aż do wraku 1 8 go_
stanowiąc przedłużenie województwa krabów- 
skóego. Dopiero w  drugiej polonie'16-go wieku, 
peaeazła Orawa w  ręce węgierskie (Tur-zonów 
późuiej Tókólyeh), którzy z czasem przesunę! • 
.U la  en* Polski granice W ęgier aż po grzbiet 
Beskidów i Babią Górę.

Z IV-go wieku datuje się ciekawa karta dzie­
jów Orawy: oto pod wpływem magnatów wę­
gierskich przechudzi ona cała na lutexjaamm, w 
5nlę zasad, ,,cuius ragio, eius religio11. W ów 
ctuis to na całej północnej Orawie nie było
AN I JEDNEGO Ku ŚCIOŁa  KATOLICKIEGO,
a iudaaśo katolicka cierpiała ucisk i  prześlą* 
Odwania od sfer rządząoych, przyjeżdżając dm 
aawierania ślubów, odbywania chrztów i i. d. w 
gnMwuo Polski. Misy i nawracania Orawiaków 
na katolicyzm podjął się dopiero Kuiędz Jan 
9^ekeełiOwi>jz (tak go ziwą Słowacy — u Pcia- 
kówt Czechowicz), góral z Raiułow a pod W ito­
wem, który naprzód działa na Spiszu, polem i a 
Orawie, gdzie dotąd znajduje się stary kościół, 
w  typowo polskim stylu. On to szerzy katcii- 
cyam i  uświadomienie narodowe, wprowadza 
polskie kazania, polskie protokoły, osadza pol­
skich wójtów. Następcy jego, księża na Giawic, 
to wszystko Polacy aż do końca 18-go wieku.

Z tego to czasu znaleźć można w  zbiorach para­
fialnych n. p. w Rabczycach na Orawie (podo­
bnie jak w kościele w Starej Wsi na Spiszu) sta­
re księgi polskie, notatki, żywoty Skargi i t. p.

Poza względami historycznymi również
WZGLĘDY ETNOGRAFICZNE I PRZYRODNI­

CZE
kaą nam dcm agić się wcieltmia do Polska Ora­
wy, która łączy się bezpośrednio z Podt alen. 
Nowotarskiem i stanowi w ten sposób dalszy 
ci^g tej ziemi. Zamieszkają ją Polacy, górale ta­
cy sann, jak 1 na Podhalu,

W  LICZBIE OKRĄGŁEJ 40.006
W skute* wspólnoty przyrodniczej i pic u len­

nej Orawy i Podhala, istnieją od :fa\v*eh rza- 
1‘ ów między cbu krainami związki go.-podareir 
i handlowe, ułatwione szeregiem d.rug j rolnych 
i linią aoleiow ą, a także i węzły rodzin u . /w ią­
zki «*' są lak scisle. że rozdział obu kr?|U  jest 
śstreznym-1 nie da się utrzymać nadal bez cięż­
kiej krzywdy ekonomicznej dla ludności "órnei 
Orawy i Podhala.

Ze sprawą Spiszą i Orawy łączy się ściśle ró­
wnie doniosła kwestya

Oh k ECU c z a d e c k ie g o ,
i. j. 13 wsi górskich, mających za ośrodek mia 
stecŁko Gzacę. a.^stanowiących przedłużenie 
śięsKa CieMyńskiogo, połączono z p in  zpo' 
średnio. Jednym z licznych dowodów naturalne­
go w iązku  (Im  ziem jest takt że naan lar lud 
ności okręgu czadeckiego od dawna odph-wa do 
Księstwa cieszyńskiego, znajdując za. obek w 
lamtejśzyin przemyśle i kopalniach węgla. Na 
N1ęck Giesiynski Łozie również większo''ć rtrzu-

Kraków, 2 sierpnia.
Sejm po Krótkiej debacie ratyfikował oba tra«- 

taty werwakkie. Rwsum puUtyoz.uy przezwycię­
żył zadrabńlętś do głębi uczucia polskie; raa- 
11 Mi kazał ziezygnnwać z gestu szlachetnego i 
odpowiadającego potrzebom psychicznym na­
rodu.

Klamaa zapadła.
W  tej dziejowej chwili, gdy pod długim sze­

regiem czynnych i ,  biernych pozycyi ■■wola’ 
reprezentacji ludowej położyła końcową kreskę,; 
ogląda, się społeczeństw'© w przeszłość, przebie­
ga myślą wszystko cośmy przeżyli, cośm y' 
przecierpieli, bada ozy osiągnięte wyniki odpo- ’ 
w ładają rozbudzonym nadziejom naszym i mo­
żliwościom politycznym icb urzeczywistnienie.

Prem ier PauerewsKi uczjn ił to również w 
swćj w ieikiej mowie sejmowej i doszedł w koń 
sekwencji du wniosków optymistycznych. Dzień 
uchwał wersalskich nazwał dnrom — mim : 
wszystko — najszczęśliwszym.

W ielki nasz orędownik i mąz etanu ma w 
swym optymizmie dużo racyi. Istotnie Lowioin 
pokój weiSalski przyniósł Polsce spełnienie wie­
kowego m 3i zeniat wolność, niepodległość, zjed 
noezenie. Nike dziejów polskich wręczyła na 
szeinu pokoleniu ten najcenniejszy dar, o któ­
rym marzyli w szarzyźnje niewomego życia i 
zgiełku rozpacznycli bitew dziadowie i. ojcowie 
nasi.

SzkaJCtna, krwią stulecia przepojona róża 
wolności jest w nsszych dłoniach'

Nlentety, róża ta ma ciernie. Ciernie raniące 
i  zbyt liczne.

wa eksploatowanego w larach okręg., czade­
ckiego. drzewa, które pokrywa znaczną część 
zapotrzebowania kopalń śląska CiesżyńsKieg^-

Okręg czadecKi zamieszkany jest obecnie 
przez

I3.t00 LUDNOŚCI POLSKIEJ.
Przyłączenie tej i.rzestizeni do Polski udoc 

włada stosunkom etnograficznym, geo^raiicZ' 
nym, potrrebem gospodarczym, oraz zgadza się 
z przeszłością historyczną, jeszcze bowiem od 
początku 19-go wirku przestrzeń ta nab'rała 6® 
Śląsi.a Cieszyńskiego, od którego została awał- 
te ai przez Węgrów odłączona.

Tak więc na obszar zwartego zasied'en'a nu 
Spiszu. Drawie 1 w okręgu czadeckim o .zypada 
co animniej

* 130 "00 DUSZ POLSKICH
i1 vj?ć wszystkich Polaków na górnych Węgrzech 

\vynosi w przybliżeniu 180.000). O tę «t iłd lV > ‘ 
driesięciotyslęcznę brać naszą, rak zyub;?ow® 
rwącą się do Polski, walczyć będziemy do up»" 
ńłege, wiedząc, że dia wolnej i zjednoczonej 
TSlsk i kwrsfyą dziś pierwszorzędną' obok ‘dfl 
ib/pu tb morza jest zabezpieczenie k-r-scw

,,Obro ia łych kresów — jak powiada guiący 
ich orędownik, Razirurerz Tetmajer - winh*» 
przemienić s*ę w sz^zęfllwym momencie w tycb 
kreso'" opiekę trwałą i gorliwą, aby zlei/P.e V* 
ucaynione ramożnemi, w swoooazie ł oświeio 
nemi w duciu polskim, a wraz z całym narodom 
nauczone nienawiści do polityki dzechów, po 
wiek wieków nieufuoścl do nich, po wdek wie­
ków przywa ły do fcieml Polskiej".

________________ Zofia u  w akowska.

i i r a k t a f ó w .
Gdańsk leży poza obszarem państwa polskte- 

- ?o, lusy śląska. Cieszyńskiego i Gornego są je­
szcze niepewne, warunki finansowe nader cięż­
kie, a suwerenność Polski — i to jest cios może 
najdotkliwszy — została pogwałconą narzuco­
nym traktatem o ,,rnniejszościiach narodowych".

Osiągnęliśmy wicie, aie nie wszystko, a ponad­
to doznaliśmy upokorzenia, na jakie nic. zasłu­
giwaliśmy.

Niewątpliw ie byłoby krzywdo t\\ ierazić,, ?e
porazKi poniesione przez Polskę w Paryżu słj 
wyłączną winą tych grup i ludzi, którzy prz«z 
cały czas wojny zastępowali nas po tamtej stro­
nie frontu. W iele decyz\ i wypłynęło z ogólnej 
koniunktury politycznej, która była silniejsza 
od nas wszystkich i której żadne wysiłki zmie­
nić nic mogłyby. W  całym jednakowoż 
ppraw icprczentacye nasze. t. j. przedćwazyał* 
stłrtem Komitet paryski z g. R, Dmwakitn u» 
(zele musi sobie przynifać winą niepowodzenia.

Pan Dmowski i wszechwłaana w Komitecie 
par. narodowa demokracya winna jast, że sto­
sunek Poltki do kierujących mężó«t Anglii tak 
fatalnie się ułożył, co w pewnej mierze przy­
czyniło się du niejwini sinego rozw iązania spra­
wy gdańskiej.

Pan Dmowski i jego stronnicy, łudzili opinio 
polską różowymi horoskopami i uśpiL w ten 
sposób czujność ogółu. Przypominamy tjlko  
słynną mo\vę prof. Stanisława GrabSKlego w  sali 
Starego Teatiu w Krakowie, kiedy to ten wy­
słannik Komitetu zapewniał, że kwestya cie­
szyńska jest już na naszą korzyść przesądzona) 
że c Śląsk możemy być spokojni, a czynił to &

Konkursy dramatyczne.
W  zaraniu oswobodzonej i wolnej Polski nie 

Mjpomniauo o tej niedoli, jaka był brak opieki 
nad twórczością dramatyczną polską. W arszaw­
ska miejska dyrekeya teatrmna przy pomocy 
minlMerstwa kultury i krakowska ,.Bagatela“ 
rozpisały konkursy dramatyczne, fama niesie, 
że Kraków rozpisuje konkurs na napisanie li­
bretta operetki. Z wysokości nagród, z treści 
wymagań widać, że tym, którzy te konkursy 
rozpisali zależy naprawdę na wzbogaceniu lite­
ratury polskiej dobłwm dramatem i komedyą- 

D obrze się stało, a jednak mogło się sta u le ­
piej. 1 a ostatnia ewentualność zaszlaby wtedy, 

ca, któ.zy te konkursy rozpisali pozbyli 
się odium, jakie ciąży na. wszystkich konkur­
sach przeszłości. Były w rozstrzygnięciach tych 
konkursów fa tPne pomyłki, m iały nierzadko te 
rozstrzygnięcia barwę. ' licz przesady, szekspi 
rowskiej humoryslyki. Pamiętamy wszyscy co 
się działo- Wśród jurorów n.anrzykład rozchodzi 
śle wieść, że konkuruje Lucyan Rydel, na Kon 
kursie jest tyiko jeden utwór pisani1 ..rydlow- 
sk-mi w*Tsafem. nagradzają, go — po otwarciu

zxś koperty, okazuje się, że autorem sztuki u 
wieńczony nie jest Lucyan Rydai Byłoby 10 ma 
ła nieszczęście. W iatkiem  stało sie to. źe uwiei, 
czcny dramat runął na scenie jak długi- Z dal­
szej przeszłości należy wspomnieć jaskrawszy 
przypadek. W ielki .krakowski poeta wysyła na 
konkurs dramat. \V cnziiennikach zjaw ia sie spis 
wybranych i pa^eznaczonrrh do wspólnego ezy- 
iania sztuk, w  soisi* tym niema dramatu wiel- 
k i(go  poety. Zatem wykluczono go nietylko 
z nagrody, ale od-., wspólneeó czytania. Nie było ■ 
to dzieło godnem- aby go juroroiwie wspólnie 
pricczytali. W ielki poeta przeczytawszy notat­
kę dziennikarską, pióze do koinitctu proszę m ’ 
odesłać moją sztukę. W  komitecie robi się pie­
kł'). Zaczęto dramat w ielkiego poety czytać, bar- J 
d:,o czytać i wspólnie czytać-1 jednogłośnie przy ; 
zrano mu pierwszą, nagrodę. To był skandal, i 
w ielki skandal i  w spólny skandal. Chwata Bogu,

: że nk miał niemoralnego podluża- Ależ to były 
takie, które miał) niemoralni? i wręcz bi-udne, J 
ohydne podłoże. Kto ciekaw niech przeglądnie ; 
starannie roczniki tygodników i miesięczników j 
nar-zycb. Clioć ludzie _pójjiai‘li i tygodniki leżą ! 
w bibliotekach, stosujemy do nich fasadę: no- ( 
mina snnt odics», dlaleuo właśnie, że de mor. |

tuis nihil... W ydawca rozpisuje przed nowym
i Dkitsn olbrzy mi konkurs na. obraz ze w spania- 
łemi nagrodami. Ogłoszenie konkursu w  pi­
smach jest. amerykańskim a  bezpłatnym in»e- 
ratem. który powoduje wspaniałą. noworoczrB 
prenumeratę. Żniwo inseraiu zgarnięte, malarz" 
obrazy nadesłali, obia.zv te. i»i?roduko\vano w pi­
śmie, jurt zaś złożonu z  wydawcy i jego przyja­
ciół orzekło, że żaden obraz nie zasługu je na ża ­
dną nagrodę. A jeszcze raz prosimy czytelnika- 
żeby rozejrził się w rocznikach, znalazł oma­
wiany fakt, i stwierdził, że na konkurs wpłynę­
ły dobre, nąw.et znakomite obrazy. I jeszcze je­
den niedawno ujayvniony fakt. Rozpisano kon­
kurs na nowelkę, pierwszą nagrodę, wziął p-seu- 
dotum, którym był wydawca drugą zaś pseudo 
nim, którym była jego żona. W  pisemkach 
drugorzędnych do.-zlo do konkuri-owesro zd® 
czenia. Każdy mógł śmiało rozpisać konkurs 
dramatyczny, jako pieni szą nagrodę dać milioh 
rubli, jako druga dobra ziemskie na Podolu- 
iako trzecią złoty zegarek, z łańcuszkiem, a pot 
(cm oznajmić, że żadna z nadesłanych prac ni*’ 
r.adaje się do nagrody.

(Dalszy ciąg nasląpi'1-
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chwili, gdy kohorty czeskie gotowały się do prze. 
kroczenia granicy.

Pan Dmowski i jego eksponenci w kraju win- 
ni sę, że uniemożliwili wszelkie próby tworze­
nia armii polskiej w czasie wojny, tak, że w 
chwili przewro-iu stanęliśmy bezbronni. Istnie­
nie armii wzmocniłoby w czasie rokowań nasz;? 
pozycyę wobec eutenty, a nadto nadałoby inny 
obrót wypadkom we wschodniej Galieyi przez 
co odjętą byłaby nam troska o poł..wschodnie 
kresy.

Pan Dmowski i narodowa demokracya spra­
wili swą polityką przed i w czasie wojny, że 
potworne oskarżania, niesłychanie przesadne 
wydymanie ekscesów antiżydowskich mogło tra­
fić w państwach koalicyi na dobize przygoto­
wany grant i *aal&ść tam w całej swej rozciąg­
łości wiarę, czego skntkiem jest klauzula o 
mniejszościach narodoowych, szkodliwa i upoka­
rzająca dla Polski, szkodliwa także — jak to 
ostatnio stwierdzi! p. Lieberman —  dla rzeko- 
too chronionych t- j. dla żydów polskich.

W iele grożących niebezpieczeństw odwrócił 
Względnie złagodził nasz w ielki mąż stanu Pa­
derewski.

Zaniedbania tych grup i ładzi istnieją przeto

i są zaprawdę niemałe.
Nie patrzmy jednak w przeszłość. Co się stało, 

to się. nie odstanie. Realna polityka, a tej bez­
partyjne pismo nasze zawsze hołdowało, naka­
zuje patrzyć przed siebie.

Jeżeli zaś u ogolę poruszaliśmy zaniedbanie i 
niedomaganie pewnych stronnictw i osobistości, 
to czyniliśmy to dlatego, aby uświadomić spo­
łeczeństwa, iż pretensye do nieomylności a prze­
to dyktatury i wyłączenie poważnych elemen­
tów narodu od współpracy za ich „grzechy prze­
szłości" są niedopuszczalne bez względu na to, 
z której wychodzą strony.

Błądzono i to błądzono poważnie po obn strV  
nach frontu. Dobra wola była jednakowoż nie­
wątpliwie i tu i tam.

Chcąc wyzyskać wszelkie możliwości, jakie 
nam daje traktat wersalski, wpłynąć na ko­
rzystne decyzye w kompleksie nierozwiązanych 
jeszcze spraw wschodnich, a zarazem skutecz­
nie działać mad usunięciem krzywdzących jego 
postanowień, musimy zmobilizować wszystkie 
siły i wszystkie energie tak w zewnętrznem jak 
i wewnętrznem działaniu.

Nominacya dra L. Bilińskiego jest pierwszym 
symptomem, że zrozumienie to już świta.

Sensacyjne wspomnienia
Kraków, 2 sierpnia- 

Gdy rewoiucya bolszewicka wybuchła w 
Petersburgu w" październiku 1917 r., Kie 
reński i jego minister wojny Sawinkow opu­
ścili stolicy i złączyli się z kozakami gen. 
Kraso owa, maszerującego przeciw bolszewi­
kom. Minie upadku ducha w Kierońskim 
Sawinkow, piszący obecnie w paryskim „Le 

Watin" swe sensacyjne pamiętniki, rzucające 
całkiem nowe światło na osobę Kierońskie­
go i głównych figur, działających w tym 
epokowym dla P.osyi momencie, podjął sta

b. ministra Sawinkowa.
—  Jeśli pan udasz się do niego, to nie jestem 

nawet pewien, czy nie każe on pana areszto­
wać.

Nie udałem się do gen- CzeremisoY.a. W ysia­
łem oficera do gen. Duchonima, do jego kwatery 
generalnej w Mohylewie, ażeby mu donieść o 
tem, co dzieje się w Pskowie. Co się mnie ty­
czy, to dowiedziawszy się, że oddział, który po­
winien być odesłany z frontu południowo-zacho­
dniego, znajduje się p:od Ługą, tam się udiałem.

Nie wiedziałem jeszcze wówczas, że wszystkie
•ania celem sprowadzenia, posiłków z posi od \ moj e Wysiłki będą bezużyteczne. Istotnie, na
wojsk wiernych rządowi prowizorycznemu.

IV.
f—cki). Samochód, którym jechałem z Gatczr 

ha należał do mego przyjaciela Wendziagoi- 
skiego, komisarza'pełniącego służbę przy S-mej 
hiunii. Towarzyszyli mi właściciel sainochc- 
Th i Flegont Kiepikow.

Była już późna jesień. Pod w ieczór przyszedł 
h-ióz i drogi pokryły się warstwą lodu. W  la ­
n c ii pod Ługą padał śnieg. Pamiętam, że w no­
cy w pewnym momencie, podczep postoju, sp-r- 
Kociowanego koniecznością dokonania, zmiany 
obręczy gumowej na jednem z kół samochodu, 
v- ciemnościach lasu dostrzegliśmy dwa gore- 
l?ce punkciki.

— W ilk i' -  zagadnąłem Wendziagolskiego.
— Nie, jeleń.
Poza owym j cieniem nic mieliśmy już aż do 

Ługi żadnego innego spotkania. Gatczina nie 
feyla odcięta od strony w ielkiej szosy warszaw­
skiej. Bolszewicy nie zagrażali więc tyłom od­
działu Kra-.aiowa i obawy Kierońskiego, który 
"'idział iras już w swej wyobraźni wziętych do 
hic-woli lub zabitych nie były wcale usprawie­
dliwione. W  dalszym ciągu nie traciłem nadziei 
sprowadzenia posiłków'.

Jednak oddziały' 33 j 3-ej dywizyi strzelców 
finlandzkich, oczekiwane przez Kierońskiego, 
hie znajdowały- się wer. o w Pskowie. Zdecydo­
wałem się zatem udać I ' do Rewia, gdzie znaj­
dował się sztab 17-go korpusu armii, komen­
danta którego, generała Schillinga, znałem, jako 
Wodza o łatwej decyzyi. Liczyłem  na to, że ka- 
*6 odmaszerować pewnej części wojsk swoich 

odsiecz dla Kras nowa.
W  Rewlu panował zupełny spokój. Gen. Scfc.il- 

’ 'bg oświadczył mi, że żołnierze jego prawie nie 
tali dotknięci przez propagandę bolszewicką 

1 obiecał mi, że wyśle oddział do Gatcziny z 
chwilą, gdy otrzyma rozkaz gen. Czeremisowa. 
komendanta naczelnego frontu północnego.

Wsparty tą obietnicą udałem się do Pskowa. 
Tam również panował jeszcze spokój. W  każ­
dym razie szef sztabu tego frontu, generał Łu- 
kirski oraz generał kwatermistrz Buranowski 
hstrz,egii mnie, że gen. Czeremisów małą ku so- 
hie budzi ufność. Mimo formalnych rozkazów 
hieboszczyka gen. Duchonina, wówczas komen- 
^auta naczelnego armii, gen. Czeremisów, jak 
*hhie zapewniali, opóźniał umyślnie wysianie 
v'°jsk do Gatcziny.

Ben. Łukirski dorzucił;

drugi dzień po mym wyjeździć z Gatcziny, ma­
rynarze opanowali tam pałac,

KIEREŃSKI UCIEKŁ, A KOZACY GEN. KRAS- 
NOW A PODDALI SI? BOLSZEWIKOM.

Nie wiedziałem jeszcze o tom wówczas, ile czu­
łem, przybywając do Ługi. ze bolszewicy już 
święcili tryumf.

Żołnierze zalegali ulice, mowy były wygłasza­
ne na wszystkich rogach ulic. M ilicyi na m ie­
ście nie było. Wszędzie panował nieład. W ysła­
łem Flegonta Kiepikow a ażeby sobie zdać spra­
wę z tego co dzieje się na stajeyi kolejowej. 
W róciwszy z wywiadu oświadezjd mi, że od­
działy 33 i 3-ej dyw izyi strzelców finlandzkich 
były trzymane w wagonach, stojących na linii 
stacyjnej oraz że znajdowała się tam także zna­
czna liczba żołnierzy bolszewickich, kierowa­
nych przez marynarza Dybienkę, który został 
następnie ministrem bolszewickiej marynarki.

W  godzinę później zetknąłem się z oficerami 
33 i 3-ej dywizyi.

— Czy długo już jesteście w Łudzę?
— Od dwóch dni.
—  Dlaczego nie maszerujecie na Gatczinę?
— Nie mieliśmy dokładnego rozkazu.
— Otrzymaliście wszak rozkaz od gen. Ducho­

nina ?

—  W  ciągu trzech dni gen. Czeremisów dał 
nam

PIEĆ SPRZECZNYCH ROZKAZÓW,
To poleca, nam wsiadać w wagony, to pozostai 
w' Łudzę, to znów wsiadać do wagonów, a' w re­
szcie wracać na front południowo-zachodni. 
Nasi ludzie są zdezorientowani i nic już nie 
rozumieją. Rozumie się samo przez się, że bol­
szewicy nie zaniedbali okazji, alby ich uświa­
damiać i podburzać. Zapewniają, zresztą, że 
Gatczina już padła.

Przewodniczący komitetu : ywizyjnego, poru­
cznik Gustaw, który mi. to mówił, przerwał roz­
mową, oczekując moich rozkazów.

— Ale jesteście zdecydowani bić się z bolsze­
wikami, nieprawdaż?

— Oczywiście.
—  A  zatem, wsiadajcie w pociągi!
— Nasz sztab się temu sprzeciwia.
—  Diaczego?
— Szef sztabu mówi. że trzeba na to rozkazu 

gen. Czeremdsowa.
— Poproście tu szefa sztabu.

GEN. CZEREMISÓW WSTRZYMUJE ODSIECZ
Szef sztabu mógł tylko potwierdzić m i słowa 

porucznika Gustawa. Daleki od tego, aby uła­
twić ruchy wojskom, wysłanym na pomoc Kra- 
snowowi, gen. Czeremisów czynił przeciwnie, 
trudności taił dalece, że gdy wieczorem przy­
szedł rozkaz, aby oddziały odsieczowe wróciły 
na front polu dniowo- zach odn i, żołnierze po­
wsiadali biernie do wagonów i wojska te miano 
wszystko pewne jeszcze, przeznaczone do ocale­
nia Petersburga od bolszewików, zostały skie­
rowane nie na Petersburg, lecz na Psków-.

Jaki cel miał gen. Czeremisów tak postępu­
jąc? Nie jestem w stanie tego powiedzieć. Mo­
żliwe, że sympatyzował on z bolszewikami. Na­
leży w  każdym razie zaznaczyć, że był to jedy­
ny generał rosyjski, który wypowiedział się 
przeciw' karze śmierci na froncie.

Jest rzeczą pewną, że stanowisko jego miało 
rezultat stanowczy. Cała nadzieja, że wojska 
pomaszerują na Petersburg-,, została stracona. 
Należałoby wreszcie aresztować gen. Czeremi- 
sowa, ale był on otoczony bolszewik ani i.

W róciłem  do Pskowa. Tam wszystko uległo 
zmianie. Było już teraz rzeczą jasną, że bolsze­
wicy zatryumfowali wszędzie.

SAW INKOW  ROZPOZNANE PRZEZ 
BOLSZEWIKÓW.

Postanowiłem wrócić do Petersburga, ażeby 
módz sdą porozumieć z swymi przyjaciółmi. 
W ziąłem  na siebie mundur kapitana piechoty i 
pod tem przebraniu udałem się na dworzec- Tło­
czyły się tam tłumy. Ziemia była pokryta' śpią­

c y m i żołnierzami.
Wkrótce uczułem na sobie czyjś wzrok ba­

dawczy. Odwróciłem się i spostrzegłem trzech 
żołnierzy z 49 pułku strzelców syberyjskich. 
Pułk ten należał do najbardziej zgaugr en owia­
nych bolszewizmem tak, iż będąc na froncie 
musiałem zeszłego maja użyć przeciw- niemu 
siły zbrojnej.

Flegont Kiepikow zauważył moje poruszenie. 
Obrzucił wzrokiem żołnierzy i szepnął:

—  Poznali piana. Miej się na baczności.
Jeden ze strzelców przedefilował przedemo*

i zajrzał mi w  oczy. Gdy zniknął w jakichś 
drzwiach zrozumiałem, że zechcą mnie areszto­
wać. Przekradłem się szybko ku wyjściu i zgu­
biłem się w  tłumie. Flegont Kiepikow szedł zn 
mną, trzymając rękę na browningu. Wendzila- 
golski róiwnież wyjął swój rewolwer.,.

(Ciąg dalszy nastąpi).

„Niebieski ptak* i łatwowierne niewiasty.
W poszukiwaniu romansowych przygód. —  Porucznik-dyplomata.

i pieniądze. —  Z objąć wielbicielki do więzienia.
Miłość

Praga, 1 sierpnia-
(m- m) Wszelkiego rodzaj u oszuści, wyłudza­

cie, spekulujący na łatwowierności kobiecej, 
tak długo mogą liczyć na powodzenie, dopóki 
niewiasty marzyć będą o romantycznej miłości 
i niezwykłych egzotycznych przygodach, koń- 
ciący eh się niestety prawie zawsze straszliwem 
roczarowaniem, jeżeli nie. gorzej...

Zwykle taka romansowa przygoda zaczyna 
się bądź to w tramwaju, bądź w  pociągu — bądź 
w  parku na spacerze... Na zwykłego śmiertelni­
ka taka poszukiwaczka wrażeń ani się popatrzy, 
aby zająć jej uwagę, trzeba mieć mundur na so­
bie, albo być dyplomatą przy nieokreślonej bli­
żej ambasadzie, czy dygnitarzem jakiegoś egzo­
tycznego państwa lub też właścicielem plantacyi

r a  Jawie względni® jakiejś Łnnej oddalonej 
wyspie... Jednem słowem trzeba byt „egzotycz­
nym ptakiem"—

Taką to rolę odgrywał przez 'dłuższy czas, 
wspaniałe odnosząc sukcesy, niejaki Jovamovicz, 
pochodzący z Szabacu, który daiwniej służył w  
wojsku austryackiem... Po przewrocie porzucił 
wojsko, zatęsknił do lekkiego życia i wielkich 
miast. Począł podróżować... Jeździł do Wiednia, 
do Pesztu, ba! nawet do Paryża... — wszędzie 
w mundurze serbskiego oficera, przedstawiając 
się za dyplomatę, zdobywając wstępnym bojem 
serca łatwowiernych niewiast oraz ich... sa­
kiewki!...

Podczas tych swoich dyplomatycznycr podró­
ży bawił się świetnie, jadł i pił dowoii, pienię-



Str, 4 GONJEC KRAKOWSKI Numer 207

dzy miał poddoslaSki em... A ono płaciły...
Ostatecznie jednak „przyszła kreska na Ma 

tyska1. Pana dypitrmate przychwycono \t sto­
licy Czech i z ramion rozkochanej a hojnej w iel­
bicielki wyrwano, prowadząc prosto do w ięzie­
nia...

Jovanovicz przyzna) się. że nie jest ani też by* 
k edył olwieik oficerem. że misy i dyplomatycz­
nych nikt mu nigOj a id powierzał. a tytułów 
rjch tiżywał. aby oiśni*- kt n v tj .. I udawało mu 
si( to.. Miał wieli mm ki /. najlepszych sfer to- 
■ aizjsktch. darzące gc tez zastrzeżeń miłością 

• pi m tęthm i.. Tez di któ»?; zabrakło ph-niędzy 
im. zaspol-j<jsn'e wymagań uochanka — to Jo- 
waaiovicz brał i klejnoty, a nav.et i środki żyw ­
ności, któi e po paskarskiej sprzedawał eonie...

Lekarz więzienny zbadawszy Jowanowicza,. 
stwierdził, że pomysłowy ..dyplomata11 znajduje 
się w groźnein stadyum chorobą wenerycznej- 
Jowajnotyireza umieszczono w szpil a) u więzien­
nym, gdizie czeka na rozprawę sądową...

DZISIAJ W „UCIESZE"

il unii ora
Epoka piąta i szósta.
V. V I,

Monte Chrłsio w Paryżu, Trzy  zemsty.

Dzisiaj w „ZACHĘCIE"

u. miii h i
epoka trzecia i czwarta

III. IV :

Filantrop. S^idbad, marynarz.

Dzisiaj w „Promieniu"

IL  m iii H I
Epoka pierwsza i druga.

I. II.
Edmund Danta* Skarb Monte Cftristo.

— o—
M aty wcześniej da nabycia w Biuru ogłoszeń i rekiem 

,,LOT“. Rynek główny 7 — 8 sklep w podwórzu.

Z wielką prenrerą występuje w dniu 
dzisiejszym

KINOTEATR „3ZT4JKA“
Hotel Saski, ul. św. Jana 6.

dając niezwykłe arcydzieło

X! SYMFONJA
tragedyą życiowa współczesnej kobiety w 6 
częściach. Rolę główną odtwarza <vnna z 

urody i wdzięku artystka

EMMA LYNN.

Potrzeba kobiet
do roznoszenia dziennika, j
W*adomoćć: Administracja „Gońca" | 

Karmelicka 16.

Z R ady miasta.
Kraków, ~ d  ;rpnia.

iT ) Wczoraj wieczorem odbyły się fi'.' sf posie­
dzenia Rady miasta, jedno tajne o fepdu. ó tej, 
na kić) om omawiane były sjnawy speryaime. 
dotyczące stosunków administracyjnych i oso­
bistych. Po łajnem posiedzeniu odbyło się po- 
s id/ tn i: jawne, na któ-rcm omawiano kwestyę. 
’ aKvipn: przez miasto Kraków i Lwów, oraz 
przez banki polskie kopalni węgla Jaworzni­
ckich, za cenę 80,000.000 koron. W esfla  'Gwnież 
na- porządek dzienu, sprawa uroczysi iscn le­
gionowej.

Vicc-prezydent Bandro-wski przedłożył pro­
jekt tyci) uroczystości, jak również i - -!;ęc!a 
akcyi budowy pomnika „Chwały11 na Błoniach.

Następnie powrócono do sprawy Ja woozna, a 
whe* rewdent. Sare referował zakupno kopalni 
p:zc/ miasto Kraków i Lwów. Udział ■gminy i 
krakowskiej wynosi 2 i pól miliona koron. Na­
stępnie omawiano projekt jak najszybszego u- | 
ruchomienia Szybów, w celu podniesienia pro- > 
dukcyi kopalni. Wszystkie dotyczące wnioski i 
uchwalono. !

Obradowano nad zniesieniem piątej i-w-zóstei 
klas wydziałowych szkoły Scholastyki. z powa­
łu małej frekwencji. Dotyczące wnioski; wszy­
stkie uchwalono. '

Co do uzyskania funduszów na ukończeni? 
budowy1 szkoły pa zRnysłow oj żeńskiej i planu 
„aciągmęcia poży czki dla budów y gmachu, ro ­
ta niez uchwalono.

Po załatwieniu i uchwaleniu wniosków ns.i- 
v. if-krzej wnei kilku radnych przemawiało y 
sprawie czystości miasta, jak i utrzymania w 
porządku budowli miejskich etc.

Co do spraw targowych, podnoszoitb k.ilka- 
krolnie sprawuj sprzedaży jarzyn prze-: przeku­
pni*.' a i zaznaczono i podkreślano potrzebę cnor 
ycznego dozoru.

Po omówieniu jeszcze kilku drobnych spraw. 
obrady zakończono.

K I N E M A 1  OturRAF.

Konduktor powojenny.
i * - !
j — Proszę państw>a. jeszcze, nie włazić! Niech j
j najpierw goście powyłażą! Komu się -spieszy.

ten niech tramwajem nie jodzie!
I Gtos konduktora ginął w kizvku cisnących sic
i do wozu ludzi.
j —  Mogłaby się, pani już raz wytara-banic5!...
| — Patrzcie 110 !, a to grzeczny kawaler, co się
! lak do damów odzywa!

— A to ci dania w chustce na łbie!-..
— O! mój panie ja mam także w domu Kape­

lusz, tylko się nim nie przekazuje na codzień!...
—  A pan roś zapiszczą i di a ml-miany inny

głosik - a pan zdumiał cy co? V nas u we j 
Lwmwi to takie batiary na pmclity chodzą, a nie j 
jeżdżą tramwajami.

— 1 cóżem pani Imkiego zfol il? ■ zamruczał 
jakiś Das.

— Co zrobił? Ta wsadzi! mi łokieć w dekolt 
li nas we Lwowi io irzeba się najplród 
przedstawić, a. potem dopiero..

- Pani rozumie, że w tyib -ci-ku..
— U nas we Lwowie są, tąkżn ścisJsS, ai jed­

nak...
Proszę biadać, proszę siadać! -• wola, kon­

duktor-
W ięc jak .ja mam wyjść - - perswaduje ktoś 

flegmatycznie — czy po głowie tej pani?
— - Niech Bóg broni - protestuje energicznie 

młoda panienka. - Dziś dotpipto kupiłam sobie 
tan kapelusz!...

hzadae*! szadacz! panie k ndukior jadźmy!
Tramwaj rusza.
— Bileciki, proszę państwa! Kia au$ 'gestu je- 

szeze bilecików!,..
— Kar*ai!...
— - Karta !...

- Karta! ..
— W s*jscy mówią „karła.“ , ale nikt jej nie 

chcę .pokazać!... Proszę pana o karto!... — zwra­
ca się do najbliższego pasażera..

— Proszę!,..
Panie! to jest karta w izytowa!

—  Ach! przeklęte roztargnienie!... ńin jest'
Ta karta, nieważna!...
Tak pan sądzi?. To proszę a bile;!
Pani dokąd jodzie?
Do mojei córki.

— Córka nie jest staevą’.. \ w iąr d 'kąd ?
- Karmelicka!

-■ My jedziemy w przeciwnym ki runku*
1 pan mi nfc ido powie,iyiiu -- móc. i ęjforM

z wyrzutem. — Zatrzymaj pan tramwaj natych­
miast! Wysiadam!?

— Panie na schodkach! ma pan bilet!
— Ja zaraz wyskakuje.
—  A pan ?
— Karta!
«- A  żeby dyabJi wzięli! Gdzież te karty?
— Dla mnie proszę prosto.
—  Proszę pana!... 40 halerzy!
— Dlaczego tak drogo?

Nie wiem, niech się. pan zapyta Dyrekcyi-
— To łajdactwo!

Proszą od lajdactwów mi nie wy my ua-ć- 
bo pana zaskarżę!...

— K to ? Kogo?
— Ja: pana!

— Ja pana. nauczę!...
—  Ja gwizdani na pana!
— Pan gwiżdż na tramwaj, nie na mnie ro­

zumiesz pan, panie konduktorze!
Nagłe v strząśnienie, pasażerowie knramboiu* 

ją ze sobą!...
Panie Arturze! mówi pełna blondynka 

z zażenowaniem — pan wleciał wprost na mniel
— Pani wie, że ja nie od dzisiaj na panią, lei 

cę! - odpowiada młodzian lepiąc łakome spój 
rn nie we fałdach przeźroczystej bluzki.

— Wysiadać, -wszyscy! —  komenderuje kon­
duktor. — Wszystko wysiadać!.. Nie pojadzie­
my daiej!... Osi coś się s ta ło !..

— A  cóż mnie to obchodzi, pańska Zosia.
— Nie Zosza, tylko osza tiómaczy poważny 

oroaaty obywatel gramoląc się z wozu. -- U na 
We zapaliła do swojego kolo!

— To zupełnie jak ja  do pani! -zepną! za- 
w racając o ozy romantyczny pan Artur i pomógł 
wysiąść blondynce- •

— Jego trzeba dobrze nabić! - mówił z powa­
gą brodaty.

Czj i teraz przyznasz się pan do duchowe­
go pokrewieństwa z kołem tramwajowem? —» 
zaśmiała' się panienka.

Tramu aj spoczywał jak siary Inwalida n i*  
ruchomo na szynach. Garstka ludzi obiegła go, 
pokiwała głowami i rozeszła się w różne strony.

Zabiorą, go do remizy jak człowieka do szyn 
fala, naprawią i każą dalej pracować.

Taki t,o już los wozów i ludzi... Kruk.

7  O S IA .

Muzyka na plantach.
Na Plantacjach gra muzyka 
Spaceruje u takt publika 
Głos uznania słychać w tłumie;

I „To  orkiestra, co rozumię!11

Mowi jakaś dama starsz*:
„Ślicznie gnają tego marsza 
Druga twierdzi: „W alc wiedeński,
Co go śpiewał pan Poleńśki!11

Ktoś proi tAtiie mylne zdanie:
MyłMie się i*łńc panie!

Gdizi«ż muizycwna jest kultura?
To Tmwiatai z T,*utw dura?'1

Stoi mino ia w klęsło-noaa 
Pluje, paląc papierosa 
Z rezygnaną głowę schyla —
Poznano w niej Nastupila.

— Mein Gott! — szepce —  na ł e Planty 
Byli lepsze muzyk anty 
Au&tryacka banda przednia 
A kawałki wszystkie z Wiednia.

„Hatte ednen Kamcraden11 
Tego z nich nie zagra żaden 
„An der sichoenen blade a Donau 
Nikt nie umie! żebym skonał-

A gdy aakilął „Doniierwetyer!''
Spostrzegł go poczciwy Trewer 
I w andrusów krzynnął stylu:
„Oddaj Austrj-ę N estupilu!

Na planiacyacli gra muzyka 
Pan jenerat chyłkiem zmyka 
Nie dadzą ci Nastupilu 
Żyć., choć jesteś już. w y " ’ilu f

A więc poszedł zum Barcika*'
I nos wsadził do kufelka 
I ochiGuął tam troszec-zki:
„Bombka und zwei kartapec^ki! Kruk-

i Czas odnowić przedpłato!
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Chwila bieżąca.
K i l t n d a r z y k .

N.M.P. Anielskiej

Wschód słońoa 4*32

7iachód słońca S'13 ■sierpniaI
Długość ania 15'36

TEATR DU. JUL. SŁOWACKIEGO:
Dni*: ^Rycerskość’* i „Pajace".
Niedziela popoł.: „Halka .
Wieczór: .Wfcrtber".

Wykroty Hlndenburga.
p.) ,,?,~en Jork Sun ‘ ogłasza arcy-cj-ekaWy 

wywiad z Hindenburg-iem. były marsz- wyra- 
iii *woie zdziwienie, że koalieya,. naruszając 
pjuwo suwerenności Niemiec. zamierza pocił- 
„046 do odpowiedzialność, cesarza i oficerów 
niemieckich za czyny, które zmierzały H r y « s  
do obrony zagrożonej ojczyzny- 

• o------
Ma&aryk o prawach Niemców 

czeskich.
>P) Prezydent republika czesko*" oświadczył 

w  wywiadŁie z Korespondentem jednego z pdsm 
niemieckich- że życzy sobie, aby Niemcy, żyją* 
ci w  Czechach, cieszyli siy w polej polni nalo- 
żuemi im  ■'rasami. O ucisku Nlsmoów czeskich 
— motrił — lub ezechlzowanin ich nie może 
byó, nie śmie 1 nie powinno byó mowy. W  armii 
będ« wszyscy na równi traktowani bez różnicy 
uetwdowośti. Na pytanie, czy Niemcy będą mo­
gli mieć w gabinecie swoich przedstawicieli, 
gdyby ich g '-upy pmiiycmie oparły sie o więk­
szość, odparł, że z cliwilą, kiedy powstanie no­
wy parlament, możliwość ta wyłoni się ssana 
z greWie.

Zyta znów oczekuje potomka
P.j Jak domaiduje się wiedeńska „Volk6M*tt” 

bym cesarzowa Zyta spodziewa da w jesioni 
n u n r  noTomK*

——o— -
„Ne ues Wiener Journal" „wróży" 

Wilsonowi szybki zmierzch.
P.) ^ e u t e  iW eiw r Journal1’ rozpisuje mą w 

artykule pft. Wilsoms Damuneuung nia temat nie­
porozumień, jakie wybuchły z powodu traktatu 
prAiOjcweeo mtędzr WLisuth-em a senniKFW i 
dochodzi do „proroczego" wniosku, że gwiazda 
Wilrtnt wkrótce zblednie i zniknie. Syiuacyą za* 
ostnzyła się znaczni-i — pisee -  wskutek stano- 
włeka Tailta. który wśród w,Wiu innych żarzu- 
tów czynionych W ilsonowi podnosi ten «iajwa- 
anŁejsay, że wskutek przymierza Ameryki z 
Fiancyą. Ameryka została na długi czas weia- 
gTiiei® w  krąg mteresów Europy.

i.
Strajk pollcyantów w Danii,

fP.) Wszyscy funkcyonaryusfce policyjni w Da­
nii, THezadowoleni z dotychczddbwych soczai 
płyc-h poborów, pudziękowali rządowi as służbę-

W teatrach angielskich wolno patio.
(P.) W  Anglif Mbowiązywoł dotychczas, podo­

bnie jak u nas zakaz palenia tytoniu w  teatrach. 
Obecnie zakaz ten zn‘esiono tak, że widzowie 
mogą palie podczas wszystkich przedstawień 
we wszystkich teatiach-

Z UNIWERSY t b TU JAGIELL.; P. Franciszek Je­
lonek, dyrektor tilii Jaworznickiego Gwarectwa wę* 
glowego w Krakowie, roatm z Jaworzna, otrzymał 
na tut. Uwiwersyte' ie stopień doktora praw.

Z PROKURATURY. Szef prokuratury krakowskiej 
prokurator dr. Brasen rozpoczął urlop. Kferowui- 
etwo Praędu objął prok. dr. Jendl.

Z OPERY, Repertuar operowy obejmuje: W sobo­
tę 2 bm. Rvcerskość i Pajace z I. Mannetn w roli 
t ania W niedzielę po poł. Halka % Janowskim i 
Hendriehówną. Wieczorem Werther z J, Stępniów* 
skóm.

(*d soboty sprzedaje kasa teat-alna bilety na po­
niedziałek i wiórek. V poniedziałek Cyganerya z 
Ewą Bandrowską jako Mimi. We wtorek Werthei 
Ws »rodę uroczyste przedstawienie „Strasznego Owo- 
ru“ dla żołnierzy polskich. Początek wyjątkowo o 

. łeszta biletów (część zakupuje Prezydyuw 
“ jfąsts będzie sprzedawana w kasie teatralnej. O 
tej mianie rozsprzedaiy doniosą dzienniki.

OBCHÓD ł-flo SIERPNIA. Wczoraj odbyło się po. 
siedzenie Komitetu propagandy obchodu 6 siśmnia 
z udziałem przedstawicieli dowódrtwa gen, krakow* 
skiego. dowództw* arrui’ Hallera, przedstawiciel 
pra w itd. Omawiano szczegółowo program obchodu 
pamsemej mocznicy wymarszu pierjyszfcgo zastępu 
ijegiomSw do Królestwa, związaną nierozerwalnie z 
Krakowem. W progreroie przewidziana jest msza 
połowa na Błoniach, poczem przemówienia człon­
ków generał i ey i, a następnie wielka rewia całej za­
łogi krakowskiej. rarówno odmiąfow armii gen. 
Hallera, jak oddziałów z Dod komendy krakowskie* 
go dowództwa generalnego. Po rewii poświecenie 
kamienia węgielnego pod stanąć mający w przy- , 
*rłrt«*.i obelisk Ddirratkowy. Znowu przemówienia f

odmarsz wojtk. 'Popołudniu odbedzie się w parku 
Jordaua wielki fefetyn dla cywilnych i iomierzy. a. 
ńadto przedstawienie specyalne dla żołnierzy we 
wszystkich kinoteatrach krakowskich. O godz <5 
w iećzór uroczyste przedstawienie w teatrze miej­
skim, prcycze-n połowę miejsc zarezerwowano dla 
wojskowych wszelkich stopni, a wieczorem w Kasy­
nie wojskowem uroczysty ram za zaproszeniami 
Zorganizowaniem obchodu kieruje wojskowość 
wspólnie z młuri stratę.ńg przy współudziale szerszego 
koniitetn ze sfer obywatelskich.

DZIEŃ SPlJZA I ORAWY. Dn. 3 bm. inządza sto* 
lica Podhala Nowy Targ wielki „Dzień Spiszą i O- 
rawy" zapoczątkowujący akcyę narodową na Pod­
halu, której zadaniem wędzie przygotowani* przyłą­
czenia ao Polski drogich nam dzielnic Spiszą i O* 
rawy. W dńiu tym odbędzie się w Nowym Targu po­
wszechny Zjazd Polakuw z całej Polski. Rano o g. 
U wiec na rynku, po przemówieniu ks. Ferd. Ma- 
chaya uchwalenie rezołucyi. Dla uświetnienia dnia 
o godz. 2 po południu w -ścigi górali na koniach o 
nagród:., w parku wielki Kiermasz z lotcrya, tom* 
bolą, pizedstawienfiami na womem powietrzu, sze­
reg zabaw i niespodzianek. Kioski z kwiatami, mle* 
czarnie i cukiernie etc. erc. a to wszystko przy od­
głosie muzyk wojskowych 'i cywilnych, wieczorem 
przedstawienie teatralne w sali Sokuła. Celem udo* 
godnienia spec- alne pociągi na linii Chabówka-Zn* 
kopone-Czamy Dunajec będą kursować,

WIECZOREK GRUNWALDZKI W  SZPITALU 
INWALIDÓW w szkole przemysłowej urządzony 
Staraniem ks. 3, Jaworka referenta oświatowego i 
VI Kola TSL. odbył się 29 lipca br. Przyby li przed* 
stawiciele woissowości u gen. Pastem, goście i czion, 
KOwłe Koła VI TtSL, Siowo wstępne wypowiedział 
p. rea- Matłosz a cimższe przemówienie „O Grunwal 
dzie" wygłosił dr .T. Skulski. Solo skrzypcowe wyko* 
nał p. .tale* z 13 pp:, porem nastąpiła udatna de- 
klamacya p. J. Grażyńskiej- Z niezwykłym talen- 
tem i silą odegrał p. Turouski czer. 13 pp. „Rapsodyę 
Węgierską" Liszta i „Polonez" Chopina tak jego 
gra jak i deklamacja dra K. Lubelskiego, który wy* 
głosił swą potężna .Odę na Giunwald i Pieśni Waj. 
deloty" Mickiewicza, wywołały burzę oklasków. 
Przygrywała, z powodzeniem orkiestra Inwalidów 
pod" kier. sierż. Króla. W końcu rozdano między In­
walidów papierosy i cygara.

PIERWSZE DATKI NA ODBUDOWE ZNIsrGZO* 
łv .IGO SAJJKTUakYUM (aOŚCIUłA) w  PODKA. 
"Uli w I'- KULO BRODÓW, 2-g pułk „białych uła* 
nów", który z końcem maja t. r. oswobodził m-iaste. 
nuto ) kieczror, tdożył na odbudowę monumentalnej 
swiąiyci cudownej Matki Boskiej podkamieńekiej 
2.000 Ifcoron. li)»ty pułk p. “odsieczy Lwow a" złożył 
podobnież w koronach i markach polskich 6.500 kor.

(Tj KODZnSJ CHUSTEK W sklep: płócien kor-
czyńskich przy ul. Floryauskiej eknvdł dziś Ignacy 
Jurczyńsk- paczkę chustek na głowę wartości 1000 
kor. i usiłował zbuedz. Aresztowano go.

(Tj LICHWIARKA łnufiKA. Katarzyna Mitka » 
właściwie Chochot przekupka, sprseoawaia ozie 
mleko po i  K za litr, a gdy na doniesienie kupują­
cego, aresztowano ją za lichwę, mleko już kupione 
Chochoł ze zemsty wylata.

(T) CÓRKA OKRADŁA MATKĘ I ZBIEGŁA. 
Wt zoraj doniosła do tut. policyi Marya Molenda 
zamieszkata w atrzemieszycaru, że przed kilku 
dniami córka jej Lucyna zbiegła z domu nabrawszy 
przedtem na rachunek matki u pewnej kupcowej to* 
waru za €00 kor.

(T ) POŻAR. Wczoraj o godz 1 ttopoi. w domu przy 
ul; Józefa 5 wybuchł w piwnicy pożar z nieznanego 
powodu. Wezwana straż pożarna ugasiła pożar.

(Tl ZNOW NAPAD RABUNKOWY NA ULICY. O- 
negdaj Bolesław KułaKowsKi inwalida poszedł wie­
czorem do kina i tam zuuwaAył że obok siedziało 
dwu nieznanycn mu ludzi, którzy widzieli
u Ku akowskiego większą gotówkę, gdy kupował M* 
let prz., kasie Lina. Po godz. 7-mej gdy Kułakowski 
wyszedł z kina i zdążał do domu. obok bramy Flo­
riańskiej nc-padti go owi dwaj apasze, żądając od*
dania pieniędzy, a jeden z nich Maryati Jagus
'którego K. rozpoznał) dobył noża i groził napadnię­
temu. N* krzyk Kułakowskiego przechodnie pospie. 
szyli mu na pomoc, bandyci zbiegli.

(T) FIGIEL ZŁODZIEJSKI. Wczoraj doniosła do 
pólicyi Marya Lroani sk z Libiąża, która sprz<°dawa* 
ła cygara v, Kuskowie, że zaczepili ią o waj nieata 
ni mężczv-żm proponując., że kupią większą ilo^c 
cygar. W tym celu zwabili ją do pi-ywatjiego tniesz-- 
kania i tam poczęli W gi. Gdy no^łe drzwi się o* 
twarly i krzyknął ktoś. „polieya -idzie". M'tedy dwaj 
złodzieje zabrali cygara, własp-łć Urbaniakowi
wartości iilkuset k „ m  i zbiegli.

(T ’i WŁAMANIA, Wczoraj włamano się do m'e- 
azkareia M. Birnfcanmoy ej i skradziono biżuterj>c, 
bielizna i gard- robę wartości 4000 K.

Do mieszkania ł-ranoiar^a K»llnera przy Nowym 
Placu 3 włamali się nieznani złodzieje ; skradli gar­
derobę wart.. 1000 K.

Do mieszkania Stefana Kulczyckiego przy ul. Se* 
bastyana 17 włamali się bandyci i skridli gardero­
bę i bieliznę wartości 6W0 K.

n82CZUTKA” wyhomogo tygodnika satyryczne, 
go ostatni zeszyt zawiera szereg znakomitych aktual­
nych dowcipów, humorystycznych spostrzeżeń i sa­
tyrycznych aforyzmów, naeernowanyrh głębszą my­
ślą społeczną. Obficie jest w nim także rćprezeptu* 
wana satyryczna poezya, bądź ścisłe aktualna, jak 
Krakowiaki „nie do rymu. ale do sensu", bądź też 
o trwalszej czy to artystycznej czy to myślowej war­
tości, jak „Refleksye Ujazdowskie". , miech na ca­
łym Św iocie wojna1 sttyra na beztroski egoizm kl3» 
sowy chłopskich posłów sejmowych, „Zmiana, na 
lepsze", obraz naszego łapownictwa itd. Kilka do­
brych ^ómpozycyi rybunkowych ł ilustracyjnych, 
orńz dalury ciąg świetnych „Przygód szalonego Grze­
sia" dopełniają tego doskonałego numeru.

t  TOMASZ KWIATKÓW®!^, kontyomer teatralny 
zmarł w 53 roku żyria. w Krakowie dr. 31 lipca br. 
Pogrzeb odbędzie się dziś 2 bm. o g. 3 popołudniu, 
a nabożeństwo żałobne i  bm. w poniedziałek o g 8 ? 
rano w kościele Maryackim.

przeżywszy lal 60, opatrzona św. Sakramentami 
po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w P-i-.n 
w piątek dnia 1 sierpnia o godzinie 1 popołudniu, 
na Półwsiu Zwierzynieckim przy ul. Kościuszki 5.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 
3 sierpnia o godzinie 4 popołudniu z domu przed- 
pogrzel owego na cmentarzu krakowskim, na który 
wszystkich Krewnych, f’rzvjaciół i Znajomych za­
prasza w żalu pogrążona ‘ RODZINA.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za doszę ś. p. Steru ieńskiej »d będzie 6ię w ponie­
działek dnia i  sierpnia w kościele 00. Francisz­

kanów o godzinie 9 rano.

Biuio dzienników i ogłoszefi
H LIPIŃSKIEGO

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ul. 3 Maja
przyjmuje ogłoszenia do wszystkich dzienników 
w Polsce, oos.dda bogaty wybói pism codzien­
nych i tygodniowych tak krajowych jak i za­
granicznych oraz poleca prenumeraty tychże nad- 
m.eniając, że takowe otrzymuje i wysyła jak- 
naj regularniej.

Polecając się łaskawym względom 
pozostaje z głębokiem poważaniem

H. Lipiński.2634

<t

II
Kraków, ulica Fioryańska 39,

przyjmuje codziennie na k u rs a  Si a  n a 80WO, 
obejmujące buehalteryę pojed. i podw., kores- 
pondencyę handl., stenograf;? i t. d. Kursa roczne 
i 4 miesięczne. Opłata niska. Szkoła pisania na 
maszynach 8 systemów. Zamiejscowych uczy 

listownie.

STARO PO LSKI

(w oryginał, butslkaeii)

jest naszym

M it n im
Fabryka miodu „Za- 
głoba“ , spółka z ogr. 
poręką, Kraków , 
ul. Augusiyańska 4.

POSZUKUJĘ
Realności na stolarnią i warsztat,
z większymi wkładami i obszernym placem. 
Zgłoszenia pod „Stolarnia1* do Administracyi 

„Gońca Ki akowskiego1*. 2345

PANA ZŁODZIEJA,
który w czwartek 31 lipca w tramwaju z Kru­
pniczej do Rondla wyciągnął ricti z kieszeni 
portfel zielony z kwotą oKoło 4 tysiące ko­
ron, proszę, by mi odesłał do Zakopanego 
pensyonat „Szałas** wszystkie dokutnenta 
według adresu znajdującego się na legity- 

macyi i na wizytówkach. 2665
WHucu w moBce, Czech, Ferdek i Ust do Wziat-

knwa,
IluBtrdcye Jerz^fka. foot-baU. Cracd, Krynica, 
OiNu-ów francuskich bajeczna rozmowa 
Czytelników ,,Satyr*v“ dowcipem zachwycał 

Numer 3<i I,SATIKTIA,‘ wyszedł. - Do nlhycia 
w Szęii/.ic.’



GONIEC KRAKOWSKI Numer 2P7

Galicya wschodnia gotowa znów krwią 
zadokumentować swą łączność z Polską.

W ilhelma:

Lwów (PAT-. Bada ul. Lu-o w a urhwyJńa 
wczoraj następującą rezolucyę:

Bada miasta Lwowa, stwierdza uroczyście, że 
wschodnia, część. Małopolski w nieprzerwany ni 
biegu wieków- sr.anov.-ila, ist-otuą część składowa 
dawnej Rzeczypospolitej polskiej, zrosła się z 
całością państwa polskiego nierozerwalnymi 
węzłami jednolitej kultury, historycznych praw 
'•ras zgodną, wolą ludu. dokumentującego swą 
niezłomną wolę należenia do Polski częsierni i  
eiezmiememii ofiarami krwi i mienia.

Wszelkie zatem usiłowania podania w wątpli­
wość przynależności tej ziemi do państwa pol­
skiego uważać musi reprezentacya miasta za 
niczem nie uzasadniony zamacli na najświętsze 
prawa narodu polskiego, stanowiący legalizo­
wanie zbrodni rozbiorowej. Sama myśl zakwe-

tę, w której domaga się zaniechania plann wy­
dalenia obcych obywateli z Austryi. Nota zwra­
ca uwagę, źe wychodźcy z G alkyi przebywają 
w Wiedniu jako ofiary wojny ii inwazyi rosyj­
skiej. O losie wychodźców galicyjskich nie mo. 
żna rozstrzygać jednostronnie przea likwida- 
cyą wojny. Powoływanie się na trudności apro- 
wizacyjne jest. nie na, miejscu, radyż koalieya 
dostarcza środków żywności dla wszystkich 
mieszkańców Wiednia. Uchodźcy z Galicy)

Wiodeń. (PAT . „Neues W iener .TournaT' po­
daje szczegóły z ogłoszonej przez rząd niemie­
cki ,Tksięgi białej'*. Według tych szczegółów dn- 
10 sierpnia nadeszła z Wiednia informacya, że 
cesarz Karol najbardziej stanowczo oświadczył, 
że pokój mnsi być na wszelki wypadek w ciąga 
roku 1918 zawarty, .Jeżeli nie będzie zawarty po­
kój ogólny wówczas będze on musiał zawrzeć 
pokój odrębny. Hr, Burian poza plecami Nie­
miec usiłował wywrzeć wpływ na rządy bułgar­
ski i turecki, w tym kierunku, aby się przyłą­
czyły do anstryackiej propozycyi pokoju odręb­
nego. Dalej podaje „N. Wiem Journal1' telegram 
Karola do Wilhelma, w którym fen pisze: Mój 
lud nie może, ani nie chce wojny dalej prowa­
dzić. Nie mam prawą, sprzeciwiać sic tej woli.

st jonowania przynależności tego kraju do Pol­
ski stanie się zarzewiem nowych i nieobliczal­
nych w skutkach fermentów na tej o c i e k a j ą c e j  
krwią ziemi, która hardziej, niż każda inna. wy- 
maga jak. najrychlejszych błogosławicińsłw po­
koju dla dzieła odbudowy. Reprezentacja mia­
sta Lwowa którego ludność bez różnicy pici. i 
wieku tak niedawno, kosztem najcięższych o- 
fiar. sćdoknmenicwała wobec całego świata nie­
wątpliwie polski charakter miasta i nieMomną 
wclą zlania się z całością Ojczyzny Polski, 
stwierdza, że olbrzymia większość tej ziemi go­
towa jest wszelkie zamachy na ścisłą łączność 
/. fuhd.iej macierzy odeprzeć jaka gwałt
i bezprawie choćby kosztom nowych ofiar życia 

I i mienia.

wschodniej nie mogą jeszcze wracać, z powodu 
trwającej tam wojny. Nie mogą, oni też wyje­
chać z Wiednia, dopóki ich oszczędności w ban­
kach i skrytkach bankowych są obłożone se. 
kwestrem. Gdyby umowa, o skrytkach banko­
wych była już zawarta, większość uchodźców 
byłaby już dawno z Wiednia wyjechała. /Trud­
ności podatkowe i paszportowe w  W-iedwiń, a 
dalej brak wagonów, uniemożliwiają masowy 
wyjazd wychodźców. Nota, wskazuje na, (o, że 
rząd polski musiałby użyć ewentualnie środ­
ków odwetowych.

ponieważ nie mam nadziei dobrego wyniku, do
którego brak moralnych i technicznych warun­
ków wstępnych. Nadto sumienie nie pozwala .mi 
na dopuszczenie do dalszego krwi rozlewu. We­
wnętrzny porządek w państwie i zasada manar­
chiczna są najbardziej zagrożone, jeżeli walka 
nie będzie natychmiast ukończoną. Nawet 
wzgląd za węzły przyjaźni i braterstwa musi u- 
stąpić na bok, wobec potrzeby ratowania całe­
go państwa, którego los opatrzność mi powie­
rzyła. Wobec fęgo donoszę, że powziąłem poste- 
nowi cnie w przeciągu 24 godzin poprosić o po­
kój odrębny i o natychmiastowe zawieszenie bro­
ni. Inaczej nie mogę postąpić- moje -umienie 
panującego tak mi nakazuje'1

Dn. :'0 pir/.dziern i ku telegrafował Kam! r|o

Byłem dzlt rano zmuszony, ponieważ położe­
nie wojskowe stało się nie do utrzymania, za­
proponować Włochom zawieszenie broni. Gdyby 
Włosi postanowili warunek użycia kolei praaz 
Tyrol i fiarytyę dla przemarszu wojsk nieprzy­
jacielskich przed w twojemu państiwu. wówczas 
stanę na czele moich niemieckich Austryaków, 
aby przemarszowi temu silą przeszkodzić, N-a tr> 
możesz, liczyć. Na wojskach innych narodowo­
ści nie można polegać1*.

Na telegram ten odpowiedział Wilhelm tego 
samego dnia, następującym telegramem:

ŻV. wzruszaniem przc-czyf-iłem twój telegram o 
propozycyi zawieszenia, broni uczynionej W ło ­
chom. Jestem przekonany, że twoi niemieccy 
Austryacy na cacle swego cesarza i dowódcy 
jąk jeden mąż powstaną przeciw haniebnym 
•Warunkom. Dziękuję ci ,  że m n i e  o tern j eszcze 
raz osobno za pewniki.-. W wiernej przyjaźni 
Wilhelm.

Obchód imienin Paderewskiego.
Warszawa F-ATj. Wczoraj prezydent mim

suńw Paderewski obchodził dzień swoich imir- 
uin. O gotdzime 12 u południe przybyli do pre­
zesa ministrów wszyscy ministrowie, podsekre- 

! tarze stanu, szefowie urzędów i bawiący w 
Warszawie wyżsi urzędnicy, aby złożyć życze­
nia. Przybyli również minister wojny wraz z 
obu wiceministrami. Przybyli leż liczni przed­
stawiciele misyi zagranicznych. Powracającego 
z Sejmu prezydenta ministrów powitała kompa­
nia zamkowa honorami wojskowymi, a dowód­
ca jej złożył imieniem załogi życzenia. Orkie­
stra odegrała hymn, żołnierza zaś wznieśli trzy­
krotny okrzyk na cześć prezydenta ministrów, 
0 godzinie 12 30 przybył na zamek naczelnik 
państwa, Prezes ministrów wydal śniadanie 
dla swoich kolegów mimsteryalnych i ambasa- 

i dorów państw sprzymierzonych. Obecny był ro- 
j wnież naczelnik państwa. O godzinie 10-tej wje- 
: czoroni w prywatnych apartamentach prozy - 
i ministrów na zamku odbył się raut. Ogń
; leni przybyło ponad tOOfi osób. Ó godzinie 11 dej 
| w nocy wojsko, pragnąc uczcić imieniny prezy- 
I denta ministrów, urządziło ognie sztuczne.

j Pozyeya ministra Hąci zachwiana.
• Warszawa. (Telof.) Dyskusya piątkowa w spra-
• wio pełnomocnictwa, które wedle zamiaru mi- 
; nisti-a handlu Sejm rnial nadać w sprawie uło- 
j żenią taryfy celnej, wykazał niezbicie, z? pozy 
j cya ministra Hąci w Izbie nie jest silna. Owe 
! jTdnomoantctwa. Sejm udzieli! wreszcie po %&- 
j ciętej walce tytko dlatego, ż/e połączonym wy- 
; sił k«>m ministra. Hąci i. poiła A jutrze ja Wierzb!
| cUicgo udało się pozyskać głosy piastowców za 
i cenę znacznych ulg dla towarów potrzebnych 
j ludności, wiejskiej, podczas gdy prawica uzyska- 
; ła ustępstwa clown odimśnfie r|o papieru drcikąr- 
i skiego. Natóiniaisl sprawa autonomii aćmlni- 
i stracyjnej Poznańskiego przeszła bardzo gładko, 

wbrew obawom, że wywołała bardzo zacięty 
J opór po lewej stronie. Izby. .lesi to wielka zasłu­

ga ks. Adamskiego, który mową swą piątkową 
jeszcze hardziej wysunął się na czoło Sejmu.

Miiliyom piaty nie M i  skasowane.
Warszawa. (Teief.) Sfery miarodajne przsozą 

pogłoskom o rzekomym zamiarze skasowania 
ministerynm pracy. Instylncya ta. okalała, się 
bardzo potrzebną, gdyż w czasie swego istnie­
nia zdołała załatwić kilka tysięcy strajków, a 
w rolnictwie doprowadzić do porozumienia mię­
dzy służbą folwarczną a właścicielami mająt­
ków w 60 powiatach.

Nawiązanie stosunków dyploma­
tycznych między Warszawą i Rygą.

Poznań. (PA T ) Z Rygi dowiadujemy się o na­
wiązaniu stosunków dyplomatycznych między 
Warezwą a Rygą W  Rydze bawi także przed­
stawiciel Biailej Rusi, który stara się o nawią­
zanie kontaktu z Łotwą, głównie celem wspól­
nego zwalczania bolszewików. Do Rewia przy­
był przedstawiciel Polski, którego zadaniem 
jest rzekomo nawiązanie sojuszu między Fie- 
landyą, Estonią, Litwą, Łotwa, Ukrainą i Pol­
ską.

Mord w Warszawie.
Warszawa. (Telefonem Policye aresztowała 

niejakiego W łatij^ława Plebana, Który zamor 
dowal kochanką swą Pauiinę Abendroih 
chciał zabić jej dziecko. Pleban poznał Abencl 
iTithównę na robotach w Nie-mczeeh. Przejecha­

ła. ona z nim po •cm Jo W n iszaw i.

Powiaty poza Zbruczem żądają połączenia z Polską.
Lwów, i sierpnia. . łączenia tych obszarów do Polski Odnośne wła- 

..Gazeta Wieczorna" donosi, że do Stanisławo- j dze .polskie skierowały ją. do Warszawy, *>y tam 
wa pizybyła delegacya chłopów ruskich t 1 po- przedłożyła swoje postulaty rządowi i Sejmówi 
wiatow położonych za. Zbruczem. żądająca przy- I polskiemu.

Protest Polski przeciw wydalaniu uchodźców z Wiednia.
Wiedeń (PAT). Dr. Szarota wręczył dziś au- 

stryaokiemu rządowi spraw zagranicznych no-

Bolszewicy rosyjscy zawrą z Polską pokój?
Warszawa. (Telef.j Ze źródeł zbliżonych do ro­

syjskich sfer politycznych w Paryżu, donoszą, 
że w razie niepowodzenia rozpoczętej obecnie 
przez bolszewików ofenzywy na .polskim froncie. 
(KHSzewiry poczynią wszelkie starania, aby z 
Polakami zawrzeć pokój, a gdyby się te nie 
udała, rozpoczną na całym froncie bierną obro­
nę. Aby nie dać bolszewikom możności prze ran­
ienia, sil zbrojnych z frontu polskiego na inne.

ipołrtyiczne sfery rosyjskie w Paryżu mają rze­
komo prowadzić pert-rafk-t-acye z dowództwem 
francu.sfkiem o sformowanie rosyjskiej armii na 
ironcie zachodnim, t. j. na pasie neulralnym 
między Rosyą a Polską, która to armia prowa­
dziłaby dalej oienzywę, w razie gdyby wojska 
polskie dojść miały do wyznaczonej im linii i 
na niej się zatrzymać1. Intencya tych starań jest 
tak widoczna, że nie wymaga tomontarzy.

Porażka komunistów przy wyborach w Petersburgu.
P » l »  i .TAT). Sprawozdawca „M atm a1 twier­

dzi, In p ostataich wyborach do sow . tow. 
-rt> (Ąą oobyly przed 14 dniami w PUersour- 
ko-.iuniroi, mimo w elki ej ostrożności w wy- 

pracowanin list wyborczych, zdobyli zaledwie

21* mandatów na ogólną ilość 484. W  skute te­
go w nowych radach sowieckich komuniści znaj 
dą się w minejszcści. Może to pociągnąć dla 
dalszego ustroju bolszewickiej Rosyj daleko idą­
ce skutki.

Wojna światowa kosztowała obie strony 1005 miliardów fr.
Paryż (PAT ). „Echo de P a ris ' donosi: Fran­

cuski minister skarbu Klotz Oświadczył w ko­
mis y-i, która obraduje nad. raty fika,cyą traktatu 
pokojowego, że ogólne wydatki wojenne wyno­

szą 1005 miliardów iranków, z czego przypada 
”00 miliardów franków na koalicyę, 3da j n t l i a r -  
d t i w  na państwa centralne.

i m groził m u  m  won
Wymiana listów między Karolem i Wilhelmem w sprawie odrębnego pokoju.



Numer 207 GONIEC EBAK0WSK2 Str. 7

„Aeroplan przyszłości", mający zastąpić obecne pociągi i automobile ciężarowe.
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Paryż, 31 lipca.
i?) „Stary tygrys", czyli franc-uski prezydent 

Rady ministrów Clemenceau znalazł się był nie­
dawno znów w opałach, osaczony przez swych 
przeciwników. Atakowano go siarczyście w 
Izbie z powodu polityki ekonomicznej, z powodu  ̂
gospodarczych ograniczeń. Wyjaśnienia, udzie 
lone Izbie przez pp- Noulens‘a. i Clomentala. 
uspokoiły lw y ryczące. Gafom*t wyszedł z opa­
łów' zwycięsko.

Ale eto deputowany Cłiaumet rozszerzył atak 
i czyniąc zarzut premierowi, iż nie potrafi ani 
rządzić, ani zawrzeć pokoju, że nie myśli o no 
wy eh wyborach — wezwał na, trybunę „Stare­
go tygrysa".

Clemenceau nie zwykł się cofac przed wyzwa­
niem. Tylekroć już staczał on batalię z swymi 
przeciwnikami Jedna batalia więcej'7 To mo­
żliwość nowego sukcesu. Stairy tygrys bywa dla 
swych przeciwników straszmy.

Przywołany — wszedł na trybunę. Z począt­
ku zdawało się. że premier jest. zaskoczony, że 
waha się co do tego, o czerń i jak ma mówić. 
\Tic wierzcie mu. To było tylko udanie. Strasz! i 
wy szermierz, Clemenceau bada zwolna oręż 
swych przeciwników- Poznaje jego rodzaj po ich 
wykrzyknikach, przerywaniacb i oto nagle 
patrzcie —  sam rzuca się na nich.

„W  tym momencie — mówi nic idzie o dro­
żyznę żywności. Poprostu idzie o obalenie rzą­
du. Jestto operacya. nie trudna. Rząd gotów był­
by nawet pogodzić się z tern, gdyby był pewien 
tego — dodaje ironicznie premier — że p- Chau- 
met zostanie jego... następcą.

Śmiech przerywa mowę premiera, ale ten. 
panując nad LimmU jon, mówi:

„Gdybyście chcieli przenieść się myślą do w y­
darzeń z przed roku, gdybyście zechcieli penzy- 
pomnieć sobie datę zawieszenia broni i datę j 
pokoju, zrozumielibyście, że dopiero zaczynamy 
wkraczać zaledwie w peiyod Hkwidacyi naj­
większej katastrofy, która kiedykolwiek wstrzą­
snęła światem.

„Oto o czem się zbyt łatwo zapomina i o czem 
winienem przypomnieć- Panowie sądzicie, że 
mocarstwo barbarzyńskie tak potężne jak Niem­
cy może podpailić świat u czterech jego węgłów, 
przemienić, wywrócić ogólne warunki ekono­
miczne, ażeby dnia, w którym następuje w y­
miana podpisów na traktacie, mogło już wszy­
stko wrócić cio porządku, jakby cudem? N ie !“

Przypominając, że wojna była prowadzona' w  
ernpiryzmie, Clemenceau zwraca uwagę, że w  
empiryzmie także jest dokonywany pokój.

Doktryny? Któż je ma? Istnieją one w  książ­
kach, ale zanim się weźmiemy do czytania, trze­
ba żyć!

ćs^rmając się zatem bezpośrednio do swego 
przeciwnika', p. Chaumet, Clemenceau mówi:

„Pow iedział mi pan, że ja  nic rządziłem i że 
nie reprezentowałem Francyi na kongresie! 
Ale! panie Chaumet! Czyniąc mi laki zarzut,

zwyciężyłeś mnie pan! I nie odpowiem panu! 
R i na t,' zbyt jestem — dumny!.,-

Grzmot oklasków przyjął te słowa, tlała Jzba 
wpatrzyła się w osobę, starego szermierza-, czu­
jąc w nim siebie. Francyę, widząc w nim wcie­
lenie jej hifctaryi. Tymczasem „stary tygrys" 
szykuje dalsze ciosy.

„AIR - w da . — Łatwo to czynić zarzuty. Gdy 
mnie już nie będzie na tym świecie dowiecie

się może, co się zdarzyło na konferencyi poko­
jowej i —  pożałujecie słów swoich. ’ 7iem, rząd 
mój przeżył burzę, najstraszliwszą, burzę. Mam 
poza sobą przeszłość, która każe niejednemu 
mówić: „Jeżeli wpuścicie lego człowieka na 
kongres, to pokłóci się ze wszystkimi." Gdybym 
się by ł pokłócił choć raz jeden zarazby wrzas- 
knęii: „Patrzcie, on się wcale nie. nadaje do dy­
p lom acji!” A ponieważ się nie pokłóciłem, to 
mówi s ę zaraz, żc w e wszystkiem usmpilem, że 
nie urn-.em rządzić! Powtarzam: jak człowiek, 
który nie wie nic o tern co działo się na kon­
gresie, może wnosić tu oskarżenie przeciw czło­
wiekowi, który ma przynajmniej tę zaislugę, ze 
dał wszystko z siebie, że zużył wszystkie swe 
siły. Nie mogę tego pojąć.1

Tu Clemenceau dotknął spraiwy, którą wszy­
scy mieli na myśli ,a którą jednak nikt pubłi- 
cziue dotychczas nie poruszał. Prem ier dał Izbie 
zapewnienie, że natychmiast po ratyfikacyi po­
koju przyjdzie na trybunę z projektem praiwai, 
który wprowadzi w ruch ciało wyborcze- Parla- 
men .. który wskutek wojny przedłużył swe man­
daty, będzie odnowiony, a stanie się to jeszcze 
przed lutym, czyli przed momentem, kiedy sła­
nie się aktualnąkwestya nowego v/yboru pre­
zydenta Republiki.

Clemenceau rzucił tutaj pytanie, czy Izba po­
zostawi go przy władzy aiz do tego czasu, czy taż 
zechce, aby premier, schodząc dziś z tej trybu­
ny. opuści! jednocześnie rząd.

,,To od panów- zależy -— mówił premier. My 
nie pogniewamy się o taki drobiazg, Ah, nial 
U lżycie mi w najokrutniejszej trosce, jaką m ia­
łem w  ciągu mego życia i jakiej nie doświadczę 
już nigdy. Przeżyłem z waani pięć lat striseli- 
wych, które wyjdą z mej pamięci, chyba wtedy, 
gdy będę w  grobie.

Takprawd! „stary tygrys". N ic upierał się przy. 
dalszem trzymaniu rządów w swą-eh rękach. 
Gdybym mógł — mówił —  ah, dziś bym złożył 
wam najpiękniejszy pożegnalny ukłon i z jaką* 
przyjemnością! Izbą jednak nie wyrządziła mu 
lej przyjemności. Uchwalenie wotum ufności 

] pozostawiło nadal przy wlaidzy „starego ty- 
! gryisa“.

i ito  w eźm ie z ło te  jabłko.
Przyszłość Konstantynopola. —  Rywaiizacya cudzoziemców. —  Lenistwo 

Osmanów —  Pretensye greckie. —  Memoryał Młodoturków
Kraków, 29 lipca. wśród sprzymierzonych namiętna rywaiizacya

Los Konstantynopola jest jeszcze niepewny, 
/.byt wiele rąk naraz wyciąga się po złote jabł­
ko, co mocno utrudnia decyzye Grecy, Rosya- 
uie, Anglicy, Francuzi zgłaszają równocześnie 
swe pietensye i trzymają się wzajemnie w  sza­
chu, pod pozorem wspólnego czuwania nad 
bezpieczeństwem bo-sforskiej stolicy- Wpiyasw- 
tzie przed czterema przeszło wiekami Turcy 
wpadli tu jako najeźdźcy i przemocą wojenną 
narzucili swe panowanie, dziś jednak stano 
wią oni 72 procent ludności Konstantynopola. 
Architektura wschodnia nadała charakter m ia­
stu, z którem zrosła się już niepodzielnie oryen 
lalnu tradycya. Życie za to ekonomiczne pozo­
staje wyłącznic w ręku cudzoziemców, Greków. 
Ormian i żydów. Zniewieśoiali potomkowie 
Osmanów przywykli żyć z danin,, haraczów i 
łapówek, nie zniżają się. do pracy zarobkowej,

0 posiadanie złotego jabłka Ambitny Venizelos 
marzy o wyniosłej karyerze pierwszego mini­
stra na dworze no.wogreckiego cezara. Kupie­
cka Anglia obiecuje sobie bogaiy plon z powsze­
chnego. myta., jaki nałoży na wszechświatowy- 
handel, rozsiadłszy się nad Bosforem. Francy® 
liczy nio bez słuszności na wpływ kultury swej
1 języka, tak rozpowszechniony na wschodzie. 
Rosya nawet, rozdarta najstraszniejszą wojną 
domową, jaką w idziały dzieje, nie zrzekła się 
dawnych ambicyi i zarówno Kołezak, jak Dteni- 
kin przyrzekają wznowić dawne pretensye ca­
rów, skoro tylko uporają się z bolszewikami.

Żdając sobie sprawę z tego zamętu spraecz- 
nych interesów —  Młodoturcy złożyli konferen­
cyi pokojowej meinoryał, proponując utrzyma­
nie w  Konstantynopolu suwerenności tureckiej 

j, j pod protektoratem jednego z mocarstw euro- 
nio umieją toż stworzyć poważnej siiy wewnę- * pejskich :i najchętniej przyjęliby opiekę Frait- 
trznej. któraby mogła zaważyć na ich korzyść, I cyi, która, też obdarza, cichą .sympaiyę te ich ty* 
zdani są dziś na łaskę zgody, a raczej niezgody czernią. I kto wie, czy plan ten nie ma. widoków 
zwycięzców. Na szczęście dla Turków pod gład [ powodzenia, jako droga pośrednia, która na ra* 
ką powloką grzeczności dyplomatycznej, kipi zie przynajmniej nie urazi niczyich amhicyt

T "  " . U "

Z letniej stolicy Polski.
Zakopane si« bawi...

(Od umyślnie wysłane/ Korespondenłk' „Gońca Krakowskiego'1). . ,

Zakopane r  cu.
Przepełniona jest w tym roku letnia.' ^toŁea 

Polski, przepełniona tak doszczętnie, jak kies®, 
wojennego pałkarza, z której w ysn u ją  się — 
„krwawo zapracowane" banknoty. Tradycyjnym
zwyczajem do Zakopanego, którego sława od 
lat całych jest już ustalona, zjechała tłumnie 
publiczność z Małopolski, b. Kongresówki i Po­
znańskiego. Sezon rozkwitł w całej pełni, a mi­
mo, że brak pomiesskań srodze daje. się we zna­
ki, mimo, że ludzie faktycznie nie mają gdzie 
się ulokować, zjazd gości nie. ustaje i przecię.- 
tnio przyjeżdża tu dziennie około 700 osób.

Przybywają ci, którym „powagi lekar.ku;'1 
zaleciły pobyt w górach, którzy u stóp Tatr 
pragną, znaleźć zdrowie dla swych płuc, trawio­

nych najstraszniejszą z chorób: przybywaj* i
ci, J^órych nęci ożywione zawsze w Zakopanem
życie umysłówó-ai iy.styczne, • a więc rzesze lite­
ratów, artystów, ludzi nauki.- którzy zażywając 
w yw zasćw  wakacyjnych, nie czują się tu ró­
wnocześnie, jak w innych letniskach, odcięci od 
środowiska intelektualnego.

Napływają i ci. a raczej te także, dla których 
pojęcie wakacci jest synonimem zabaw.,reunio- 
nów, wystawy toalet, no i nieodłącznego od roz­
rywek towarzyskich flirtu. Dla tego zaś ostat­
niego sportu Zakopane jest, miejscem na równi 
wymarzeniem i idealnem, jak dla sportu tury­
stycznego czy narciarsko-saneczkowego.

Przybywają wreszcie masowo i ci, których o- 
pipia publiczna piętnuje jjJ ; cm dossdaem
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mianem „pa®karzy“ , a którzy chcąc upodobnić 
się do łudzi „dobrze urodzonych" i zaznaczyć 
swoje „wćelkopańskie" gusta, me .wiedząc przy 
iswn, co robić z masą. niezbyt uciążliwie zarobio­
nych pieniędzy, rzucają je tu pelnemi garścia­
mi, demioralizując do reszty i ta.k już znanych 
z talentu wyzyskiwania górali zaikopańskich.

Tętni też życiem czarov,me letnisko, życiem 
wartkiem, bujnem, przyspieszonem. Czy deszcz 
leje a m gły sine osnuwają góry w  jakąś nie- 
pi'zebi'tą oponę, czy ukaże się —  niezbyt tu czę­
ste zjawisko —  słońce, rozzłaeając resztki śnie­
gów' na wierchach skalnych, ludziska z jedna­
kową gorączką spieszą się od rana do nocy, aby 
tylko czas wyzyskać i użyć do woli wszelkich 
dostępnych tu „rejonissance‘6w“ .

Jak w  jakiemś zagranicasnemmiejscu kąpielo- 
wem, przepełnione są lokale Perzanowskiego, 
Karpowicza i . Morskie Oko" Dzikiewicza, któ­
ry mimo niedawnego skandalu i aresztowania 
za licnwę, nie straci! bynajmniej swych „szlam 
gaśtów".

W  godzinach isopołudniowych i wieczornych 
do 12-tc-j w  nocy z werand Przanowskiego i I>zi- 
jtaew iczarozlegają się to skoczne, to teskno-me- 
iamcholijne dźwięki muzyki, które z daleka 'uż 
wabią przechodniów, ściągając ich ku marmu­
rowym stolikom kawiarni. A  przy tych stoli­
kach odbywają się, jak rok rocznie, te same mi- 
ąterya.

Tu w gronie niewinnych dziewczątek, zalot­
nych mężatek i szaro umundurowanych synów 
Marsa w ije się nietrwała nitka jednodniowego, 
flirtu, tygodniowej małostki, lub snuje długa 
praęaza lokaluvoh piotek, senzacyinych skan­
dali... Tam obok zażarci domorośli politycy, 
zatopieni w stosy gazet, a sprężystym cm 
podnosząc co chwila bombkę piwa do ust, wal­
czą bohatersko o całość wszystkich naszych 
kresów. Dalej znów gromadzi się brać literacko- 
artystyczna a owiana kłębami dymu, który tak 
rzadko kiedy i tak nieznacznie spowinowacony 
jest z dawnym błękitnym dymkiem odurzają­
cych „egipskich", popijając przeważnie „czar­
ną", przegradzaną tu i ówdzie „wzmocnioną wi­
śniówką", toczy spory i dysputy z dziedziny 
sztuki i literatury; od czasu do czasu potrąca 
się i tu o politykę, z pod przemożnych wpływów 
której nie mogą wyzwolić się dziś nawet ci, da­
wniej dla niej obojętni, czciciele piękna, "To - 
gowie utylitaryzmu, wyznawcy zasady ,,1‘art 
pour 1‘art.".

Te to stoliki literacko-artystyczne ściągają na 
siebie stale i chronicznie uwagę zwykłych śmier 
telmików, którzy pełzając po ziemi, nie umieją 
opanować pokusy przyjrzenia się od czasu do

Polskie -  arcy polskie*
Nakładem Towarzystwa wydawniczego 

w Warszawie wyszedł tomik aforyzmów p. 
Wincentego Rzymowskiego. Chcąc zapoznać 
Czytelników naszych z ciekawą tą książe­
czką — podajemy z niej kilka myśli.

Myśl, która nie da się wyrazić w kilku stó­
wach, nie zasługuje na wypowiedzenie.

*:
P o  wielkich pożarach dziejowych ognie dzie­

dziczą poeci, popioły —  uczeni.
*  t  *

Aby dokonać rewolucyi, wystarcza jakąś je­
dną myół najprostszą wziąć na seryo i —  prze­
myśleć do końca.

* *
W  lafliwonnch objąć pąożesz wszystko, co ko- 

cłMlT Ale tylko skTrrdłanu zdołasa ogarnąć to, 
ta a w n  Łęekmisr, % , . .

* s *
y t k 6 M  wtanSesłe tOę V  tyciu naszem fala gło 
BÓW, wołających: „Sięgajmy śmiałą ręką po to, 
ao flis nom należy", natychmiast zalewa ją ty- 
et%6 fal drobnych, które krzyczą: „Bierzmy w  
nąo« tó, co edę dat"

* ń * ‘1 : :
Charakter łudzi teraźniejszych: chcieliby czy- 

■u, nie chcą jego następstw. Chcieliby podbo­
jów, lecz nie chcą ofiar. Chcą rewolucyi, ale bez 
rooiowiu krwi. Pragną miłości, ale nie chcą po- 
bomwtiwA.

•« ■- l-l' • * * *■

Gdy pewnym działaczom wytyka się, że nie 
cenią godności narodowej, wołają zaperzeni: 
Jakto nie cenimy? My znamy cenę jej najlepiej: 
wszak codzień wynosimy ją na targ".

* * *

Warszawa w godzinach wielkich nieszczęść

czasu szybującym wysoko orłom. Co chwilę leż 
słychać biegnące w różnych kierunkach słowa, 
wymawiane rozmaitym charakterystycznym 
dla poszczególnych dzielnic Polski akcentem:

—  Patrz, patrz, to Żeromski, już wychodzi a 
mówiono, że chory!

— O! 1 Kasprowicz przyszedł dziś z Poronina!
— Reym ontow i w tym roku sama, on podo­

bno ciągle w Amery ce jeszcze... a ta czarna o- 
bok niej, to Makuszyńska

— Ale się ich dziś naschcdziio: jest i Axou 
łowicz i Skoczylas i Gottlieb, świeżo ożeniony, 
tylko Brzozowski jakoś rzadziej teraz „Pszenic" 
nawiedza, tak się zakopał w swoim ..Kilimie"...

—  Pamiętasz, jak zawsze w tej paczce w idzia­
ło się Żuławskiego i Jakimowicza, mam ich 
ciągło w oczach... Szkoda ich obu...

— Tetmajer trzyma się jakoś na uboczu, jego 
toraz tylko Spisz i Orawa pochłaniają...

— Po szyku Rabskiej to zaraz poznać W ar­
szawiankę... Swoją drogą lubię jej wiersze..

Takie i tym podobne wykrzykniki, skierowa­
ne w stronę „wyższych duchów", padają z ust 
tych, którzy swą przyczajoną zazdrość i nie da­
jącą się ukryć banalność przystrajają w ton 
nieco protekcyonalny, nie rzadko lekceważaro- 
obojętny.

Gdy o północy ucichną dźwięki muzyki, przy­
ćmią się światła lokalu, gdy ziewający kelne- 
rzy nie dwuznacznie dają gościom hasło do od­
wrotu a ucichnie już nawet dzwonienie 
starego, siwobrodego weterana, co zwany popu­
larnie „Św ięty Pietei-Paweł", od lat dziesiątek 
•niestrudzenie potrząsa tu blaszaną puszką, zbie­
rając grosz ofiarny na T. S. L „ wówczas faja. 
ludzka wypływa na tonące w ciemnościach Kru­
pówki i grupami, a częściej jeszcze parami, 
„chacun avec sa chacune" zagłębia się w mro­
ki nocy...

Zakopane się bawi. Bawi się w lokalach re­
stauracyjnych i w zaciszu ponsyouatów'. wr ki­
noteatrach, na reunionach, na przedstawieniach 
teatralnych i na koncertach, na odczytach i w y­
cieczkach, a nawet na wiecach... I nie wie nie­
jednokrotnie, że w  niem samem dzieją się rze­
czy wielkie i poważnoSże na dnie jego " ’ vną 
wartkie potoki głębokiej myśli ludzkiej, a z pod 
szczytów .jego wybiegają jasne plany i potę­
żne idee, które wchłania, w siebie cala Polska...

Fofia LewakGwska.

Odysseja zakochanej Bawarki.
F ” " ’ '-.V, 1 ciAj-n-o;?,.

(m-m) Władze kolejowe na staiCjji W Perpig- 
nan we Francyi zatrzymały młodą, dziewczynę.

4
dwudziestoletnią Babettę Rochlin, ponieważ od 
Strassburga podróżowała bez biletu.

Aresztowania oświadczyła, że bilet kupiła so­
bie w Strassburgu, ale zgubiła go, a piendędzy 
już ule posiada. Do Francyi przywiodła, ją m i­
łość dla pewnego przystojnego podoficera fran­
cuskich wojsk kolonialnych, którego poznała 
w  Palatynacie. Skoro oficer ów otrzymał roz­
kaz powrotu do ojczyzn'- zakochana panna Ba- 
betta postanowiła mu towarzyszyć. W  Strass- 
hurgu oświadczono jej, że musi (-rozstać się ze 
swym najdroższym, ho przepisy nie pozwalają 
żołnierzom francuskim na przywożenie ze so­
bą, niemieckich „Grcichen".

Sentymentalna Bawarka, pomimo deprymu­
jącego intermezza, raić chciała opuścić podofi­
cera i zdecydowała udać się w  dalszą drogę... 
Pieniędzy miała przy sobie tak mało, że w y­
starczyło jej tylko na. bilet, a ponieważ w zamie­
szaniu zgubiła go, przytrzymano ją, jako po­
dróżującą „na gapę".

Na drodze grzechu.
MŁODOCIANE M A TK I PRZED SADEM,

(m-m, W  niemieckiej Austryi ustanowiono 
specyalne sądy dla młodocianych przestępców. 
Przed trybunałem tego sądu przesuwają aię 
dziesiątki i setki dziecinnych jeszcze postaci, 
napiętnowanych już znamieniem grzechu, w y­
stępku, zbrodni. Brak opieki, nędza, fatalne-sto- 

-aunki społeczne wpływ ulicy popychają te dzie­
ci na złą drogę... Często bardzo —  jak podają 
sprawozdania — przed trybunałem sądu dla 
młodocianych przestępców stają szesnasto i sie­
demnastoletnie matki, oskarżone bądź to o "'ra­
dzie;'.. bądź o zbrodnię dzieciobójstwa... Mizerne, 
blade kobiety dzieci w  wieku kiedy inne szczę- 
li.wszc dziewczęta pozostają pod troskliwą opie­
ką rodziców i nauczycielki-, one zdołały już zaj­
rzeć wr męty życia i młode życie swoje obciążyć 
owocem grzesznej miłości... Nie miały nikogo, 
*kioby je kochał, ktoby je chronił... Nic więc 
dziwnego, że zatęskniły za odrobiną tkliwości 
i poszły na lep pierwszego lepszego mężczyzny, 
który im rzucił słowo m iłości... Biedne młodziut­
kie matki nie rozwinięte jeszcze an umysłowo 
ani fizycznie... Jakaż przyszłość je czeka, jeżeli 
społeczeństwo nie wyciągnie ku nim swej po­
mocnej ręki i nie v. udźw ignie z otchłani nędzy 
i grzechu?...

Kupujcie Polską Pożyczką Państwową!
przypomina zalotnicę, która wdziewa strój ża­
łobny z myślą, że z tern będzie jej do twarzy.

*

Publiczność polska jest najwstydliwszą grze­
sznicą na świecae: nawet z w ielkiego ołtarza po­
trafi uczynić parawan dla niecnoty.

* * »
W  jedrnem z naczelnych miejsc państwowej 

myśli polskiej zastanawiaj;o się nad podjęciem 
szeroko rozgałęzionej propagandy sprawy pol­
skiej za granicą.

Padały świetne pomysły. Uczcstnicv nie szczę­
dzili arii inwencyi, ani grosza) W  świetle owej 
inwmncyi i ha podkłddzic owego poparcia ma- 
teryałnego, zdawało się, że Polska zdobędzie 
możność tryumfalnego pochodu poprzez wszy­
stkie stolice świata.

*

Kamień caratu nas dusił, to prawda, ale żar­
na pruskie nas mełły.

* •

Wojnom położymy kres wówczas, gdy nie bę 
dzie ani zwycięzców, aui zwyciężonych. Kto ho­
duje ucisk, ten sieje wojnę. Dopóki ostatni 
człowiek w ostatnim narodzie ujarzmionym 
dźwiga pęta, póty usprawiedliwiony będzie o- 
krzyk: niech żyje wojna!

• % * *
Nasi młodzi dostojnicy państw owi lubią sze­

leścić tytułami. A  cóż znaczy tytuł? Mniej, niż 
jedwabna podszewka. Hildebrand tytułował sie­
bie sługą sług Bożych i — dyktował prawa ce­
sarzom.

>; * •
Patryotyzm  pewnych Sfer v. Polsce polega pa­

tem, że są o byt Ojczyzny najzupełniej spo­
kojne. ,

* ą *
Gdy ginie w Polsce człowiek wielki, przeciw­

nicy wybaczają, mu po śmierci jego czyny. W ie l­
biciele zaś dzielą m ięózv siebie jego skórę.

* * *

W  polityce bywa tak, że gdy się zatniesz w
naleć. m-‘ s r - ir r o !: : .  Wnuk twój

dopiero spostrzeże, że ma zgao.grenowane ta ­
tr ii ę.

*■ * ♦

Kto jest sprawcą wojny? Ten, kto ją przegra. 
Lecz ja się pytam, kto poniesie za nią odpowie­
dzialność? Kto jest winien? Ten. co przegra. 
Zawsze winę bierze na siebie ten, kto przegry­
wa: przegrywając wojnę, stwierdza, że nie po­
winien był jej rozpoczynać; że apelując do siły, 
pomylił się w adresie apclacyi. Natomiast zwy­
cięzca, taktem swej przewagi stwierdza, ze je­
go uroszczenia nić były żądaniem przywileju, 
lecz słuszną Miarą togo. co mu się należało.

Rosy a przeciwstawiła Niemcom w tej wojnie 
góry nnnat.nie.go żeru. Anglia wytoczyła prze­
ciw nim potęgę ekonomicznego ucisku. Francyu 
przeciwstawiła krew i rasę.

Dziennikarz warszawski: skrzyżowanie kłam­
stw a z telegramem. Czasami trzeba do tego do 
da ■ trzy klasy ghuuazyalnc i jedną k a w ia rn i
parysku.

» «*
hietikicwic/ w swych powieściach ofiaruj1!

bohaterowi kobietę, iak wieniec dębowy na'
czoło 'Żeromski — jak balsam na ranę.

** *
Najhojniejszym poetą jest Reymont: daje aa 

w swych powieściach więcej, niżźli sam po­
siada.

■*
Internacyonalizm polega na tem, aby kochać

wszystkie ojczyzny, z wyjątkiem  własnej. ■
* + *

Kto chce święcić, len może się spalać.
> + * *

Bywają trumny i kurhany, warte dla narodu 
j tyle, co 100.000 wojska; w-spominajiłiy wśród 

stuletniej niewoli naszej na kurhan Kościuszki 
i na proch ks. Józefa. Tc dwie trumny silniej 
nas broniły, niż wszystkie koła poselskie Pe­
tersburga, W iednia i Berlina.
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Groźba wojny a merykańsko-japońskiej.
Kopenhaga. -S. Tcl. u l  . Według ddlucsiania.

LMew Jork Herald" ren clacye o planowanym u- 
.ładzie niemiecko-j&.pońskim wywołał}- w A- 
meryce niesłychane podniecenie i spowodowały 
iecyzyę Amor ki- aJ»\ nic dopuścił do prz-osu- 
inego wzbogacenia się Japonii na podrtawk:

koncesyi układu pokojowego- Ponieważ należy 
przyjąć, żc Japonia w kwesty i Szantungu nic 
ustąpi dobrowolnie. trzeba się liczyć 2 możliwo­
ści ą wojny anic^kańsko-jopuńskiej, W  dniach 
najbliższych Biały Bosa wyda w tej sjuawie 0- 
iicyalne orędzie.

Poiesie wita z zapałem wkraczające
wojska polskie.

Warszaw*. P A T  . Kom. sztabu sen. wojsk 
polskich z dn. i bm.:

Front litewsko-biaioruski. P o  ciężkich w al­
kach w ciągu 27 lipca nastąpiło częściowe uspo­
kojenie. Ataki nieprzyjaciela na Siniawci.- Sio- 
bódki, Wolincn, również na północ od Miuaka 
aa linię Gródek Siennkowski, Czuczyn, Niełi 
dowiee zostały z krwaweml stratami nieprzy- 
taciela odparte. Nad rzeką Rybczanką został 
nieprzyjaciel konirakcyą odrzucany. \ a  północ 
od Kurzeta uderzyły nasze oddziały znienacka 
na wsie Andrzejki i Rudki i zajęły Je, p.zytzem

wzięło do niewoli 189 jeńców i i  karabiny ma. 
szynowe-

Front poleski. Dzięki intensywnej pracy 9 
kornjEnii kolejowej i fumkeyonaryuszy kolejo­
wych wszystkie mosty między Pińskiem a Lu- 
nińccm zastały naprawione, a 30 lipca dwa 
pierwsze pociągi przyszły na stacyę Łuainiec.

, Entuzyazm miejscowej ludności, zebranej w o- 
gromnej ilości, przeszedł wszelkie oczekiwania, 
.nu froncie bez zmiany 

Front wołyńsko-galtcyjski. Na froncie działał 
nosci bojowej nie było.

Ferye Sejmu rozpoczną się 5-go sierpnia.
Warszawa. (Telef.) Mimo intensywnej pracy 

Sejmu, w ciągu bieżącego tygodnia nie miało 
się urzeczywistnić uenwały Konwentu seniorów 
w  sprawie rozpoczęcia feryi już z dniem pierw­
szego sierpnia. Nie pomogły nawet podwójne 
posiedzenia, przedzielono dwugodzinną pi zerwą 
obiadową, odlbyte w  czwartek i w piątek, gdyż 
zdołaUm tylko częściowo wyczerpać porządek 
dzienny. Obecnie w  sferach poselskich liczą się 
wooec tejo z możliwością przeciągnięcia się se- 
syi sejmowej ewentualnie nawet co wtorku f.u, 
3 b. ul

Warszawa. (P A T ) Na wczorajszem posiedze- 
niiu po dyskusji w 'spraw ie wyborów na Litwie, 
Sejm uchwali! wnioski większości komisy!, "o- 
macające się, aby rząd ?am przeprowadził
NA ZIEMIACH BYŁEGO WIELKIEGO KSIĘ­

STW A WYBORY
do przedstawicielstwa, które poweźmie decyzys 
co do przyszłego prawnopaastwowego stosunku 
obszarów litewskich i białoruskich do państwa 
polskiego oraz, aby w  głosowaniu na Litw ie 
brała udział tylko ludność tybj lcza, a wobec mo­
żności działań woj., żeby rząd przeprowadził 
wybory nie koniecznie' na całym obszarze, lecz 
częściowo.

Izba przystąpiła do sprawozdania komisyi 
liizemysłowo-handlowej w  sprawie odpowiedz; 
na depeszę związku kupieckiego zaboru prus­
kiego, który prosi Sejin
O W PROW ADZENIE WOLNEGO HANDLU  
ARTYKUŁAMI PIERWSZEJ POTRZEBY I SU­

ROWCAMI.
Fos. Brun oświadcza, że sprawa So. zbiega się 

ze sprawą taryiy celnej. W  sprawie cel panuje 
chaos ,który dłużej trwać .nio powinien Ponie­
waż opracowanie ceł wymaga dłuższego czasu 
przeto Sejm powijpien dać rządowi możność za­
łatwienia tej sprawy i  wskazać swoje życzenia. 
Po feryach Sejm zajmie się sprawą ceł Mówca 
prosi e uchwalenie wniosku komisyi.

W iceminister oświadcza imieniem rządu, że 
natychmiast po feryach rząd przedłoży Sejmcwi 

PROJEKT TARYFY CELNEJ.
Wiceminister pro,-i o pozwolenie na tymczasowe 
uregulowanie sprawy. Ta prowizoryczna taryfa 
będzie dogodniejszą od pięciu taryf obecnych, 
szkodliwych dla państwa polskiego. Ze względu 
na zupełne ogołocenie kraju, prowizoryczna li­
st aw-a będzie zawierała zasadę,, że materyały i 
maszyny dla odbudowy kraju i przemysłu oraz 
artykuły pierwszej potrzeby oędą za zezwole­
niem ministra skarbu sprowadzone bez wszel­

kiego da. To samo dotyczy iakże i surowców. 
Co do papieru to wydawcy pism peryodycznych,
ksłążeK Szkolnych, naukowych, będą mieli pra­
wo za zezwoleniem m ‘nistra skarbu przywieść. 
do kraju bez cła w przeciągu kwartału "8 proc. 
ilości papieru zużytego w kwartale poprzednim.
.Rząd zamierza wprowadzić w okicim  przejścio­
wym na przesJSmoty zbytkowne cła bardzo wy­
sokie, nawet prohibicyjne.

Sprawozdawca dr Brun podniósł,, ze jeżeli 
ąprawy tc-j nic nrcrnluje^się szyisk.) natenczas 
Nl-emci'zaleją ims wszelakimi toiyaiuaii na dłu­
gie a-ibon iern na uranicy niemieckiej obo­
wiązuje uprowadzona przez Niemców niska 
taryfa, celiuf' t. zw. tr.ryfa Hindonburga.

W  ,ęlosowaniu przyjęto wnio: k i 1 onrisyi wraz 
7. poprawką o sprowadzanie przez okres trzecn 
miesięcy dla szerokich warstw ludności butów, 
ubrań i MeRzny, narzędzi rolniczych i zboża.

Pots. ks. Adamski przedkładając w-t.awę o 
tymczasowe; ciga&żzacyi zarządu byłej dzielni­
cy pruskiej zniesioną, przez min. spraw wewn., 
wywodził, żc ustawa ta ma pierwszorzędne zna­
czenie, albowiem idzie w niej
O  ZJEDNOCZENIE S I  236 Ł A B  O K U  PRUSKIE* 

GO Z CALA POLSKĄ
nie tylko duchowo,. ale i administracyjnie. Ze 
względu, na odrębność administracyjną tych 
ziem i na. warunki, w których przejmować bę 
dziemy Prusy zachodnio, postan iw ono, ze pizej- 
mowan e admlnistracyi muoi podlegać jednej 
osobie obznejomionej z temi sprawami. Na, czas 
przęjśęiąw}- administracya spoczywać więc Mu­
si w ręsu osobnego ministra dla byjego żabotu, 
pruskiego. To ministerstwo jest tymczasowe 
Kompetcncj c tego ministra wychodzą z konie­
czności poza granice praw zwyk ego ministra,, 
Będzie on miał prawo dokonywania zmian w  
ustawach aiemieckloh i pruskich. Zmiany te 
będą wymagały podpd.su' naczelnika państwa 1 
mUiza być przedłóż-'ne Sejmowi dą załatwię-' 
nia-

ProjeiKt odesłano napowrot ac komisyi.
Przyjęto projekt ustawy o godłach i barwach 

repuolfki polskiej. Ustawa przewiduje karę .11 
tysięcy marek lub 6 mwsiecy więzienia za nad­
użycie gode! państwewycn.

Bez d " '1 u«yi przyjęta ustawę o wyborach do 
Sejmu, w części okręgu, b. żabotu pruskiego, 
objętych' ustawy 7. •> kwietnia, oraz ustawę .o' 

Ordcrll
11 członków opuszcza klub Nieza­

wisłości ludowej.
Warszawa. '(PAT). Członkowie dotychczaso­

wego klubu niezawisłości ludowej (kriądz Star. 
kiewicz, Gstachowski, Błyskosz itd.) wstąpili 
w liczbie 11 w skład stronnictwa Piastowców, 
Klub ton liczy odtąd 53 członków-

zawiadamiamy,
\t wobec znacznego powiększenia firmy, w szystk ie  udzie­
lone nam zlecenia w ykonujem y (na prowlncyę) odwrotną pocztę).

Prosimy zaż&daś cenników i próbek.
FabryKa wyrofcow chem. i kosmet.

„DERMA"
ST. STUDNICKI, Dr J. CZERNIK, 

Kraków, Lflk Podzamcze.

r . O S Y  U .  G .  O . . w  Krakowie
Firma ,FI KA“. u!. WiSlna Nr I 
W. Janeczek, Kjn.k gt. Nr 20. 
bt.. Kar liński, Sukiennice Nr 28,
Nowy Salon Sztuki, ul. Szpitalna Nr 40.

A D A M  ZEM BR ZYCK I
Kraków, Floryańska 9,

Magazyn papieru i przyborów kancelaryjnych
poleca największy wybór kart pocztowych, papieru listo­

wego. — Albumy — pamiętnik. 2602

MASZYNY
i narzędzia rolnicze jaki pługi, 
brony, sieczkarnie, m'o darnie, 
kieraty, młynki do mielenia i czy­
szczenia zboża, siewniki, motory, 
wirówki do mleka, maszyny do 
szycia itp. dostarcza najkorzyst­

niej firm a: 2555
M3 (śyttmenn w Przemyślu

u l. J a g ie l lo ń s k a  t .  S .
Cenniki i<ustrcy/ane na iadanie  darmo.

t
i  
♦

Baczność Rolnicy!
W o b ec zu p ełn e go  w yczerp an ia  dziel i książek

w eterynaryjnych, dziś w  każjem  gospodarstw ie  k o n ie c zn ie  
potrzebnych, Redakcys „G OSPODARZA POLSKIEGO" podaje 
artykuły weterynaryjne wybitnych, lekarzy weterynaryj­
nych, oraz daje wszelkie porady w  tej dziedzinie.

„GOSPODARZ POLSKI" wychodzi co tydzien, jest pismem 
ekonomiczno-rolniczem, kosztuje kwartalnie 10 K i 50 
marek) rocznic 40 K  (30 marek).

Adres Redakcyi i Adm m .stracyi: 2626
Kraków, ul. Św. Krzyża L. 3, III piętro.

N ow o otw arta

F a rb ia rn ia  „S W !T“
(firma polska, katolicka)

K raków , ulica Zacisza L. * .  2287
p rzyjm u je ; wszelką garderobę, materye jedwab, płótna itp 

do farbowania i chem. czyszczenia.
W y k o n a n ie  sta ra n n e  i n a jsp ieszn ie jsze. Ceny przystępno Il i

MFALE LEKARSKIE
stoły operacyjac, umywalnie, szafki, sto­
liki na instrumenta, stojaki na kegary itp.

W  n a d e s z ł y .  ^

STANISŁAW BARAN i S-ka
Fabryka instrumentów chirurgioznych i weterynaryjnych

Kraków, StavAowsha L. 6.

Dom SM rtinisowii i mztDsioMwti
przewozu mebli

GoIdlustiSka, Kraków,
ul. Andrzeja Potockiego 3, Teloror 58.

Filie; Wiedeń, Szczakowa, Nadbrzezie. ZastępstwJ Paryr. 
Warszawa, Łódz', oraz we wszystkich większych miastach, 
zagranicy. Obejmuje przesyłki i wysyła w zbiorowych 
wagonach z Wiednie, Pragi. Pilzna i Karlsbadu ao cała 

■Polski. Własne magazyny towarowe. 2310

Zespół prawników
Dr. P. SF>Gfi4NA

Ktaków, ul. Piotra Michałowskiego 14, parter 
przygotowuje do egzaminów i rygorozów prawm- 

j czych —  szybko i pewnie.
' Dla P. P. Wojskowych, Urządmkó* i słucnaczy 
• z prowincyi systern korosponoj ncyjny Udziela ro-. 

wnież indi widualnyeh lekcyi. Prospekty darmo Z3 
opłatą pocztową. 3505

iDfptjno1!  l i  A A  1. l i t a .
Służące (iwie z  podwórka 

Uznały* czyszcząc buty,
Że z past najlepsza Murk? 

Jio daje połysk suty;
Lłoić pasły wziąć zdzielić:! 

Na jak najtwardszą skóry.
. A bucik ie-st jak szkiełko 
Ma blask i. politurę!

— Te inne 10 o]h psoty* ~  
Orzekła -jetltia stuga.

— Ach. xunm ic to liebu!> 
W te pęiiy rzecze druga.

-  1'Aaczep;o? Wiesz przyczynę-' — 
i i*kiiwie pierwsza śpiewa:

Ho Nurek terpentynę 
,'.--'dziwą do past wlewa.

— A ruści, że prawdziwą 
Iwjiść tłusta, duio warta.

Nie wyschnie jako żywo 
Choć puszka jest otwartą!

Istotnie gdym spróbował, 
ajiwiur «

Ze u ńrz?gotowa1
1'renarai do oklusku!

P asły NURKA należy demagać się wszędzie i 11 2492
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Kawaler
lat 28, przystojn j , inteligentny 
ia^oduego charakteru, na sta­
nowiska, pragnie z powodu 
braku znajomości łr drugą 
poznać pannę do lat 24. sym­
patyczną, inteligentną i łago­
dnego usposobienia, w celu 
matrymonialnym. Najchętniej 
■w okolicy Oświęcim- lub na 
Śląsku. Posag dla wbpdinego 
szczęścia wymagany. Fotogra­
fia poddaną. Sprawę traktuje 
puwsżnie. Za ayskrecyę ręczy 
dlowem hor oru. Zgłoszenia 
nprasza pod , Przyszłość* po- 
ste-rest. Dziedzice, dworzec 
kolejowy. 2660

kilku rnąłCkyril
z dobrem] świadectwami znąj- 
dzie stałe zajycie przy przed- 
sięoiorstwie Strasy Nocnej. 
Zgłosz. od 3— 5 ul. Jasna 10.

2670

Domek ład><y
o pięciu ubikacyach do sprze­
dania w  Krakowie Dz. XI. 
Wiadomość: St. Mięttuwa,
Zwierzyniecka 33. Jdep. '4637

PobzjkuJa się
zdolnego kucharza restaura­
cyjnego. Posada do obJVeia 
od 15 sierpnia b. r. Oferty 
z poduniem warunków7 naa 
syłać. Hotel Krasowski, Jasio. 

2629

tUswiy wygnaniec
ze wschodniej Galicyi, zmu- 
« o n y .  uchodzić przed hordą 
jfcrairską, pozostawiwszy na 
m iejsca całe swoje mienie i 
znalazłszy się na bruku kra 
kowsaim  wraz z liczną ro­
dziną bez dachu i środków 
do tycia, zwraca aię do 
miłosierdzia Czytelników o 
wsparcie. Ła -k datki przyj­
muje AdminisUacya .Gońca ' 
dik .W ygnańca*. 2603

Pakoat lniany prtea,
forniery ^ębo w,e, mschoniou;* 
oraz dykty olszowe klejone 
poleca. Tomasz Mężyk, ul. 
Tomasza 6. Zamówienia li­
stowne. 2619

Wynajmę pokój
Juty, z osobnym wchodem, 
w 'd iicbucy i, mote bye ume­
blowany lub nie, cena obo­
jętna. Zgłoszenia pod M. No­
sek, Kanonicza 15. 2635

PółbcsAi lakierowa
i  czaruą irehą Nr 34 —35 tamo 
do apracdBuin. W iadomość: 
Garbarska 10, parter, Maga­
zyn mód, m iedzy godz. 3— 5. 

6520

Dachówki
cementowej, forma' podłuż­
ny, najnowc 7  i najpraktycz- 
nie model, 15 sztuk na 
metr[J, ciężar sztuki 2 25 kg. 
i gąsiory do zakończenia da­
chów, 35 cm. długie, dostar­
cza wagonami. .Beton iarnia 
W adbwito ‘ . 2413

DETONATOR.
Detonator —  wiesz, co znaczy? 
Jest to przyrząd epokowy, 
Ostrzegawczo-sygnałowy 
Potrzask włamywaczy. 

Działa tak, że się don* cały 
Na posadach swoich wzrusza, 
Spać nie może żywa dusza 
Z dołu do powały7.

Działa jednak z tajemnicą.
A  włamywacz, rabuś złoaziej 
Koło celu próżno chodzi,
Bo go w dyby schwycą. 

Nie potrzeba instalacji, 
kni dzwonków nie ma wcale, 
Bank ustrzeże doskonale, 
.iiarm z jego racyi.

Stąd tez, w  domu czy w urze- 
[dzie,

Gdaiebądź tylko łotrzy k mie- 
[rzy,

Detonator mieć należy 
Do użytku wszędzie! 

Datonator ulepszony
Daje aż pięć głośnych strza- 

[ ló r ,
Może zbraknąć kryminałów, 
Wśród jego obrony!! 2146 

Do nnbyein wszędzie.

Polskie Drożdże 
„PILICA".

Zastępstwo: Kraków, Lubomir­
skich 23. 2658

Piękną śpiewać mam strofę: 
Polskie urozdze Pilica i

To nie z Wiednia Presshoffe 
I nie czesKa Kislica. * 

Oba wstrętne ersatze 
Oszukane/" uwa bąki,

Zalecane, jak race,
Z wielkim hukiem, do mąki! 
Naszg drożdże ze zboża, 

Produkt zdrowy i trwały, 
Rodzimego podłoża 

Dla awej chluby szukały. 
W suchym stanie być moga 

Pizez ciąg kilka tygodni, 
A  cenione **iedrogo 

Słnżą ludziom najgodniej. 
Polskie Draidie Pilica 

W  kuchniach przyznać się 
goazi,

Bo ich skutek zachwyca 
1 niicogo nie zwodzi! 

Niecnie ibcy nie trują 
Naszej wiotki czy miasta, 

Niech Polacy kupują 
Poiskła DrutdŹH do. ciasta!

Kupuję gardsrobę męs;?
używauą, płacę najwyższe 
ceny. Zawiadomienie kore­
spondentką lub ustne L. 
Schmaus. Kraków, ul. Sze­

roka 22. 2484

Koza rasowa
dojna, tanio do sprzedania. 
Tainże dywan elegancki ró­
wnież do nabycia. Oglądać 
można przy rogatce Mogilskiej 
(kuźnia). 2651

Obiady domowe i
z3 -ch C  | fn r  Wabonamen- 
dan ”  M I I  • c;e opust.

K raków , G o łąb ią  16, I p.

swój do swego!
W yborne mydła toaletowe i do 
prania, pasty terpent. do bu­
cików, ko*zeń mydlany, 81- 
dol, szczotki, kłódki, noże, 
nożyczki, scyzoryk i! 2861

Maszynki do sa- 
mogoienia, bizy- 
łwy, maszynai 
do s t r z y ż e n ia  
włosów. Maszyn­
ki benzynowe, 

-satyr NM8Ć kamyczki itd.

O gó ln ie  •znane, nad- Ź  jL, 
zwyczaj praktyczne, F  
uniwersalne s zy d ło  | Jgj 
„LUMAX“ , dozeszywa- 
nia jkor, pasów, obu 
wia,lejcy,worjrów itp. 
ze sposobem użycia,
4 rozmait. igłami i 
zwojem nici K  7 " — .

Kreu* i pudry „Der­
ma", Lustra, lusterka. 
Specyalnoićl gumowe!

Cony znacznie zniżone I

Dom Handlowy M. Pierożek i Ska
Kraków, u). Karmelicka L  9/B.

Perskie Oko
24 stron druku.
Bogato ilustrowany. 
Barwna okładka.

W a jd z ie  . do nabycia za 
2  korony. 2261

LEŻAKI, HAMAKI, KRZESEŁKA 
POLOWE, GIM NASTYKA POKOJOWA

DROBNER-KRAKÓW . 26~

!!! O s trze n ie , n a p r a w ą  i niklowanie !S! 
instrumentów chirursicziwytfi*

noży, nożyczek M a  amtów, maszyneR do m i  noży introiioatorsKicii itp
wykonują najtaniej

dostawcy Klinik U.-J., Szpitali krajowych, Wojsk polskich i t. p.

.STA N ISŁA W  BARAN  i S-ka
Fabryka i n s t r u m e n t ó w  c h i r u r g ic z n y c h  i w e te ry n a ry jn ych  

K R A K Ó W , SŁAW KO W SKA 6.
Dla szpitali i odsprzedawców ceny hfij-Łowne!

O b słu ga fach ow a ! D ostaw a o d w ro tn a !

A  A  A

I
L .

FABRYKA W YB0R0W  
DETALOWYCH 

I A K U M U L A T O R Ó W
Własność Krajowego Funduszu Inwestycyjnego 

21 is LWÓW — ul. Zacharyasiewicza 5.

dostaEczą r.aidtego redzaju śruby, na- 
śrubki i nity, w  a zcsftgólposss śr io y  d o

d o  zawias etc
Ceny konkurencyjne. —  Termin dostawy krótki

n  
I
1

I
j

Kraków-Podgórze, Nadwiślańska 12
otrzymeł 2656

wielkie transporty towarów włoskich 
' szwajcarskich

Szwedzkie wirówki T  s z y f o n y , z e f ir y  v o ile  d e  le n ie  
BALTIC

od 30 Itr. do 150 lir. dostarczamy 
po c en a ch  umiarkowanych.

Jener. Przedstawić. 2659

Józef L I K I ER  i S-ka
W arszawa, Tłóm ackie 2. Tel. 257-36.

i sp zedaje po najtańszych cenach

hurtownie i częściowo w Podgórzu, Nadwiślańska 12, 
częściowo w  „Szatni" Kraków, ul. Podwale 6.

Do zakuona n i e  potrzeba żadnych iegitymacyi.

OKOŁO MILION KOKON

w markach wypłaci najpopularniejsza w Polsce

LOTERYA
KLASOWA R. G. 0.

a
•
u
u
A

posiadaczowi losu, na który padnie największa wygrana.
Dalsze wygrane 300.000 —  200.000 —  100.000 —  80.000 —  50.000 r a >k.

Ciągnienie I. klasy 14 a 16 sierpnia 1819 r.
’■ Colta losów: ósamka 10 K, ćwiartka 20 K, połówka 40 K. cały los 80 K. = =

Pieniądze najlepiej przesłać przekazem. Zlecenia wykonuje

odwrotni^ i prośby o KOLEKTURY przyjmuje 2640

Generalna Reprezentacya 
na G A L IC Y Ę  i S L Ą S K
- ...... = = = = =  Kraków, ul. ś w .  Anny L. S.

WITOLD W I L K O S Z E W S K I
«
»
<f]
9
&

©

«s
4

Najlepsza bimiłka cydaretowa 
w książeczkach i tutkach,

W y ró b  -  K ra jo w y  
jedynej galicyjskiej fabryki b ibu łek

do papierosów -Ę

6 W  skład

Żyw iąc

Żarówki wszelkiego rodzaju.
lampy elektryczne,

przybory dla instalacyi światła elektrycznego
poleca

HSRMAN MACHAUF
Kraków, Długa 34. 266*

Krój i szycie.
Z powodu podrożenia robót krawieckich, każda praktyczna 
pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia 

sukien damskich i dziecięcych

•Ą szkole xri>ju i szjjfcia „Józefina", Długa 11.
Kurs zacznie się -1 sierpnia 19)9 r. — Tamże wszelki- 

lormy, podłu7 w/.ięlc-.i miary. 8578

WydaTcnr w taiłęottwie Snółkf W vdawn!c*ef Jerzy Torfiisk i. — Bud?! lor edpow.: Jan Stankiewicz.— D iA '.  udowa w krakćwie.


